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Dziesięć czołowych zagadnień
Aktualne problemy, osiągnięcia i bolączki Polski

W dalszym ciągu swego eksposć, wygłoszo­
nego w pierwszym dniu 10-ej sesji Krajowej 
Rady Narodowej premier Osóbka - Morawski 
powiedział:

Poruszę dziś tylko niektóre aktualne problemy, 
nasze osiągnięcia bieżące i aktualne bolączki na­
szego życia.

Przynajmniej dziesięć wysuwa dię na czoło 
naszego życia zagadnień i problemów. Są to:

1. Walka o utrwalenie bezpieczeństwa i odbu­
dowę moralności w kraju.

2. Walka z głodem, kontyngenty i akcja siewna.
3. Odbudowa przemysłu.
4. Odbudowa .transportu.,
5. Odbudowa wsi, portów i Warszawy.
6. Zagospodarowanie ziem zachodnich i repa-

patriacja. i
7. Odbudowa finansów.
8. Odbudowa i szeroki rbzwój oświaty i kultury.
9. Walka z epidemiami i o zdrowotność.

10. Walka z nędzą powojenną — opieka społeczna.
Walka i odbudowa to dwie główne nuty w na­

szym powojennym życiu polskim. Skończyła się 
wojna, z której wiele narodów wyszło, względnie 
obronną lub całkowicie obronną ręką, Natomiast 
nasz kraj cały leży w gruzach, pofcieliskach i ru­
inach.

Zło rodzi zło
Okrutny okupant i wróg zniszczył nasz kraj nie 

tylko pod względem gospodarczym, ale i zatruwał 
jadem swe, ideologii i stworzonymi nieznośnymi 
warunkami zdrowie moralne i duszę naszego na­
rodu Każdy z nas patrzył codziennie, w ciągu 
blisko sześciu lat, jak łamane było najelementar- 
niejsze prawo, jaką niską cenę miały odwieczne 
założenia moralne, jak deptano człowieka i czło­
wieczeństwo. Naród cały patrzył, jak inny naród 
został wyjęty spod prawa i ścigany jak dziK! 
zwierz. Dziecko polskie patrzyło na codzienne 
egzekucje uliczne, na mordowanie w gettach, 
gdzie za drutami kolczastymi i za murami ludzie- 
barbarzyńcy pastwili się w wyrafinowany sposób 
nad innymi ludźmi — swoimi ofiarami. Dziesiątki 
i setki tysięcy naszych obywateli okupant ze­
pchnął w podziemia i lasy, gdzie panowało inne 
prawo — prawo burzenia i walki nieprzebierają- 
cej w środkach.

Nędza powszechna, praca przymusowa, za mar­
ne grosze, za czarny chleb z trocinami, za nędzną 
zupę, za mydło z gliny — zaszczepiała i wzmagała
_  powodowane instynktem życia — kradzieże i
spekulacje. Świadomość, że praca idzie na korzyść 
wroga, podnosiła sabotaż i powolność w pracy do 
godności ideału narodowego.

I choć warunki się zmieniły, choć wróg już da­
wno został przepędzony z polskiej ziemi, choć 
znowu wróciło prawo i sprawiedliwość, choć mamy 
Polskę wolną i niepodległą, choć nikt obcy nie 
grabi naszego kraju, a pracujemy na swoim i dla 
siebie — skutki złowrogiej i tragicznej przeszło­
ści jeszcze swój głęboki ślad pozostawiły i nie 
wszyscy obywatele wrócili do normalnego powo­
jennego życia. /

Musimy skończyć jak najrychlej z wszelkiego 
rodzaju zatruwaniem jadem nienawiści do demo­
kracji duszy naszej młodzieży. Musimy energicz­
nie przeciwdziałać temu posiewowi zbrodni, który 
popycha uczniów z naszych szkół kilkunastolet­
nie dzieci i młodzież do licznych występków na­
tury politycznej i kryminalnej. Musimy jak naj- 
rychlej zlikwidować pozęstałe jeszcze bandy 
zbrojne, napadające na spokojnych obywateli, 
bandy przestępców politycznych, mordujących 
działaczy demokratycznych i funkcjonariuszów 
bezpieczeństwa » milicji, palących wsie za odda 
wanie kontyngentów i spełnianie innych powin­
ności państwowych. *

Musimy jak naj ostrze; poitępić zagraniczne 
ośrodki dyspozycji wspomagające te bandy bro-1 
nią, pieniędzmi i instruktorami Ośrodki pp. An-i 
dersów, Pełczyńskich i S-ki.

Aparat bezpieczeństwa coraz lepszy
Nasze dzielne organy bezpieczeństwa i poma 

gające im wojska dużo już zdziałały na tym polu, 
że wspomnę choćby zlikwidowanie kierownictw 
WIN i NSZ zlikwidowanie w> całym kraju a zwła­
szcza w białostockim i lubelskim, dziesiątki band, 
którym odebrano ostatnio 3.700 różne( broni, wy­
dano i wykonano setki wyroków śmierci na ban­
dytach itp. W likwidacji są też bandy i ukraiń­
skich faszystów. Nasza milicja usprawnia swą 
działalność w wykrywaniu przestępstw kryminal­
nych. Kiedy w poprzednim eksposć podałem, że 
nasza milicja wykrywała parę miesięcy temu 10

' naroTow ^rządza ’ to cięil/ą krzywdl deprawu- ułatwić realizację Fh aapiracyi narodowych Mu- 
OchoŁMrP^wL nrilicji organizowana spo- ; iąc ludz, i rzucaj nań cień podejrzeń zatruciat 

lecznym ap^obem, będzie dalszym krokiem na faszystowską ideologią. Naro^nasz w mas.e jest, orzvwr6cić yr6wnowa/ę psychicz:
drodze podniesienia naszego stanu bezpieczeń­
stwa. Ale do walki z atmosferą moralną, sprzy­
jającą działaniu band i zbrodni musi wystąpić 
zgodnie cały naród.

Apel do wychowawców
Apelujemy zwłaszcza do nauczycieli i wycho­

wawców oraz do duchowieństwa, żeby użyło wszel­
kiego swego wpływu do potępienia tej atmosfery, 
która sprzyja złu i bandom i do publicznego po­
tępienia ich Twór:v i nauczyc ele ideologii rasi­
zmu i nienawiści do jednego człowieka stoją 
oskarżeni dziś przed sądem Norymbergi, ale ich 
pojętni uczniowie z NSZ mordują dalej z żimry^ 
krwią resztk. Żydów w naszym kraju.

Rząd przedsięwziął energiczne kroki przeciw­
działania temu nowoczesnemu barbarzyństwu. 
Wydał dekret uznający za ciężkie przestępstwo 
praktykowanie lub podjudzanie do nienawiści ra

ologią. Piaroa nasz w uioans / , ■
wolny od tej zarazy faszystowskiej. W czasie, najprędzej przywrócić równowagę 
konspiracji da. temu wiele ^wod^ m^ając, moralną narodu aby -w nam, powodowany 
się na surowe kary za masowe przetrzymywanie
i ukrywanie Żydów. To tylko zgangrenowane jed­
nostki narażają na szwank nasze dobre imię.

Kwestia żydowska
Mówiąc o zagadnieniu walki z antysemityz­

mem chcę jeszcze raz podkreślić nasz stosunek 
do kwestii żydowskiej.

Rząd demokratyczny w pełni realizuje równo­
uprawnienie wszystkich obywateli, bez różnicy

rządziły wielkie ideah moralności i humanizmu. 
(Dalszy ciąg na stronie 2-giej)

Obrady W-tej sesji KRN
Warszawa (obsł. wł.). W sobotę, w drugim 

dniu plenarnych obrad 10-tej sesji KRN od rana 
toczyła się dyskusja na temat wygłoszonego w 

uprawnienie wszysis.cn ] piątek ekspose Premiera Osóbki-Morawskiego,
ras, narodowości i wyznania. Rząd stO1 "a I po zakończeniu dyskusji zabierze głos minister
wisku, ze tak jak ręce i mózgi wszystkich oby |-bezpieczeństwa publicznego, który odpowie na 
wateli potrzebne są państwu, dla jego odbudowy, (.kwestie porQSZone w przemówieniach posłów w 
tak też i wszystkim obywatelom bez żadnej roz- 0,]nissieniu do sprawowanego przez niego resor- 

—a. z spodziewane jest przemówienie Pre­
miera, które stanowić będzie odpowiedź na po­
ruszone przez posłów sprawy w dyskusji. Wczo­
raj przemawia! minister skarbu na temat sytuacji 
finansowej państwa.

nicy należy się pełna opieka ze strony państwa 
i równe prawa i obowiązki wobec państwa. Rząd 

lub
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Z konferencji czterech wielkich mocarstw

Obrady nad traktatem pokojowym z Włochami
Londyn (obsł. wł.). W Paryżu, ministrowie 

spraw zagranicznych odbyli dnia 27 bm. dalsze 
obrady. Zastępcy ministrów zebrali się przed po­
łudniem celem opracowania porządku dziennego. 
Według doniesień korespondentów, głównym tema­
tem obrad bedzie traktat pokojowy z Wiochami. 
Na piątkowym posiedzeniu ministrowie spraw za­
granicznych doszli 2o porozumienia, co do wstęp­
nych przygotowań odnośnie traktatu pokojowego 
z Włochami poczem przystąpią do omówienia 
sprawy włoskich odszkodowań wojennych.

Francuski minister spraw zagranicznych Bi- 
dault domagał się, -by sprawa Niemiec omawiana 
była na obecnej konferencji ze szczególnym 
uwzględnieniem zagłębia Ruhry i Nadrenii. Ko­
respondent „Timesa" pisze w związku z tym, iż 
minister Bęvin postawił sprawę jasno, że niei mo­
że wiązać się niczym w stosunku do zachodnich 
Niemiec przed zaznajomieniem się z poglądami 
premierów Domiuii, którzy obecnie obradują w 
Londynie.

Amerykański minister spraw zagranicznych

Byrnes pragnie, aby dyskutowano również spra 
wę Austrii. Dotychczas nie powzięto żadnych de- 
cyzyj co do postawenia tych spraw na porząd­
ku obrad.

Porozumienie osiągnięte w Paryżu co do pro­
jektu traktatu pokojowego z Wiochami nie wpły­
nie na sprawę złagodzenia warunków rosyjskich, 
ponieważ ratyfikowanie układu zajmie -sporo cza­
su. Do Paryża udali się przedstawiciele włoskie­
go ministerstwa spraw zagranicznych, aby być 
na miejscu w celu udzielenia wyjaśnień na ewen­
tualne żądanie ministrów.

Głosy prasy angielskiej o konferencji
Londyn (PAP). Dziennik liberalny „Manche­

ster Guardian" pisze w artykule wstępnym o roz­
poczynających się w Paryżu obradach ministrów 
spraw zagranicznymi „Podstawą polityki jest 
kompromis, jest rziSzą oczywistą, że, jeśli prag­
niemy zawrzeć traktaty pokojowe, musimy udzie­
lić Związkowi Radzieckiemu koncesji w spra­
wach, które uważa dla siebie za żywotne ęelem

Ra<9a Bezpieczeństwa utworzyła komisję 
<31a zbadania reżimu gen- Franco

Nowy Jork (API) Na czwartkowym posie­
dzeniu Rady Bezpieczeństwa przystąpiono do 
dyskusji nad wnioskiem delegata Australii w 
sprawie powołania komisji, która miałaby zbadać 
czy sprawa ustroju gen. Franco zagraża pokojowi 
międzynarodowemu Wniosek ten przewiduje, że 
Rada zamianuje podkomitet składający się z 5 jej 
członków któremu powierzy sprawę zbadania re­
żimu gen. Franco.

Warszawa (obsł. wł.). Piątkowe posiedzenie 
Rady Bezpieczeństwa trwało zaledwie 17 minut. 
Na posiedzeniu uchwalono rezolucję zapropono­
waną ' przez delegata A. stralii i uzgodnioną po­
przednio z delegatem Polski i Francji. Rezolucja

załatwienia tego, co uważamy dla nas za sprawy 
podstawowej wagi".

„Times" podkreśla, że konferencjai ministrów 
spraw zagranicznych musi powziąć szereg waż­
nych postanowień w sprawach Niemiec. W chwili 
obecnej każda streia ma tendencje do stania się 
odrębnym obszarem gospodarczym. Niemcy jako 
całość stają się coś w rodzaju próżni ekonomicz­
nej. Ściśle związane z tym zagadnieniem jest żą­
danie Francji całkowitego oderwania pod wzglę­
dem politycznym i gospodarczym Zagłębia Ruh­
ry i Nadrenii od reszty Niemiec. „Wielka Bryta­
nia _ pisze „Times" — doskonale rozumie troskę
Francji o zabezpieczenie się od ewentualnej 
agresji, z drugiej strony Wielka Brytania sądzi, 
że pokój Europy zostałby najlepiej zapewniony 
przez zorganizowanie kontroli przemysłu nie­
mieckiego oraz całkowitego rozbrojenia kraju. 
Na tej podstawie Niemcy byłyby w. stanie przy­
czynić się w dostatecznym stopniu do odbudowy 
gospodarczej Europy, a wszystkie państwa znisz­
czone przez Niemcy miałyby możność otrzyma­
nia sprawiedliwego udziału w produkcji Zagłę­
bia Ruhry."
Ameryka przygotowana na wszelkie 

ewentualności.
Waszyngton (PAP). Korespondent Eve- 

ning News“ dowiaduje się, że minister spra za- 
granicznych Stanów Zjednoczonych, Byrnes, w 
wypadku niepowodzenia rokowań przedstawi 
„pieciołstni plan rozwiązania zagadnień gospo-zawiera postanowienie powołania komisji, której j''^eciaJtetni pian ruaws—r- 

ządaniem będzie zbadać czy i w iakim stopniu | 'jarczJ^| w Europie". Plan ten przewiduje m. in
rząd gen. Franco zagraża międzynarodowemu po­
kojowi i bezpieczeństwu. Rezolucja wyraża md 
ralne potępienie reżimu gen. franco i żąda stwier 
dzenią, jakie kroki mają być powzięte przez Na­
rody Zjednoczone, jeżeli komisja stwierdzi, że 
sytuacja w Hiszpanii zagraża międzynarodowemu 
pokojowi i bezpieczeństwu.

Warszawa (obsł wł.). Rząd bułgarski na 
ostatnim, posiedzeniu postanowił zerwać stosunki 
dyplomatyczne z faszystowskim rządem gen. 
Franco.

Wojsko na Pożywkę ©dSsufcloMy Kraju
Warszawa (PAP). Ogłoszenie subskrypcji 

Pożyczki Odbudowy spotkało się ze szczególnym 
zrozumieniem w szeregach Wojska Polskiego.

Żołnierze Wojsk Lotniczych na wiecach i ze­
braniach żołnierskich w powziętych rezolucjach 
dają wyraz zrozumieniu konieczności przeprowa­
dzenia akcji pożyczkowej. Powszechnie doma­
gano się jak najszybszego ropoczęcia wpłat. Po 
otwarciu subskrypcji żolnierże natychmiast spo­
rządzili odpowiednie listy, na których każdy 
zadeklarował kwotę, przeznaczoną na odbudowę 
kraju.

Pierwsze rezultaty subskrypcji przeszły wszel­
kie oczekiwania. Jednostki lotnicze Wojska Pol­
skiego w pierwszym dniu zadeklarowały sumę 
3 000 000 zt, przy czym dalsze wpłaty ciągle na­
pływają. Rzucone zostało hasto szlachetnej rywa­

lizacji w akcji pożyczkowej miedzy równorzędny 
mi jednostkami. Na szczególne uznanie zasługuje 
olbrzymia ofiarność podoficerów i żołnierzy, któ­
rzy ze swego skromnego uposażenia deklarują 
sumy, przekraczające kilkakrotnie wysokość po­
bieranych poborów miesięcznie.

Oficerowie 2 pułku lotnictwa myśliwskiego 
jednomyślnie zadeklarowali na pożyczkę swoje 
miesięczne pensje.

Na dzień 17 kwietnia hr. suma zadeklarowaną 
na pożyczkę wynosiła 3 562 560 zl, co stanowi 
8O"/o uposażenia miesięcznego jednostek. Sub­
skrypcja trwa nadal i spodziewać się należy, że 
przekroczy ona kwotę 4 milionów zl W ten spo 
sób lotnictwo polskie realizuje szczytne hasło 
Pierwsi w boiu. pierwsi w odbudowie kraju"

oarcłM ii L-uivpiv . ...... .— r- _ c ,
....— r- , zniesie5fe w Europie na przeciąg 5 lat taryf cel-
yraza mfl- | h, utworzenje w Genewie europejskiego, biura 
»Aa stwier- q\tZ które zajmie się sprawami węgla, energii

elektrycznej, handlu, transportu i żywności.

Czy Wiochy mają być monarchią 
czy republiKą?

Londyn (obsl. wl.). Rząd brytyjski zwrócił 
się do rządów Stanów Zjednoczonych i Związku 
Radzieck:ego, aby udzielono Wiochom pozwole­
nia na przeprowadzenie plebiscytu w sprawne mo­
narchii, równocześnie z wyborami powszechnymi, 
które rozpoczną się 2 czerwca.

Rozbicie rokowań 
holendersko-indonezyjskich
Warszawa (obsi. wl.). Agencja Reutera do­

nosi z Hagi, że 3 członkowie rządu mdonezyjskie- 
ao, którzy prowadzili rozmowy z rządem holen­
derskim. powrócili do Batawii bez żadnych wy. 
ników. Delegaci żądają uznania pełnej niepod­
ległości Indonezji. Generalny gubernator Indu 
holenderskich van M6ok ma udać się do Batawii 
celeln wznowienia rokowań z delegatami indone­
zyjskimi. Podstawą rokowań ma być oświadcze­
nie rządu holenderskiego z 10 lutego br., przewi­
dujące utworzenie na okres przejściowy autono­
micznej republiki indonezyjskiej w ramach wspól­
noty holenderskie!.

wszysis.cn
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Spekulacja — Praca — Aprowizacja 
Wystąpiliśmy ostro przeciwko spekulantom i 

spekulacji, która na ostatniej sesji tak żywo po­
ruszała wysoką' izbę. Do więzień i obozów pracy 
poszło

nych, wyćnnunaiiłuiy juju tviu nawierzchni I arzewa pozątuux«gv i z umyui łmmww, r- —»----
dróg, odbudowaliśmy 14 mostów drogowych o ’ aa budownictwo ogniotrwałe z materiałów zastęp- 

pójdzie"~j^zcże wTefu szabrowników i długości 1260 m Zapoczątkowaliśmy odbudowę j ozycb staj, się konieczne i w tym cel«' «lw^“ 
spekulantów (Oklaski). licznych mostow „Na^samej Wiśle od Krakowa do | się sieć kwalnego, przemysłu budowlanego i pro-

Dzaalalność komisji specjalnej rzuciła postrach 
na spekulantów i sądzę, że zahamuje ich zbrod­
niczą- działalność. Komisja nie oszczędza nikogo, 
odwrotnie — im kto był wyżej postawiony, tym 
surowsza dotknęła go kara. (Oklaski). Musimy 
_  w przeciwieństwie do czasów okupacji — ucz­
ciwą pracę i jej wydajność podnieść do godności 
ideału narodowego, gdyż tylko uczciwą pracą i 
wzmocnieniem jej możemy się wydźwignąć z po­
wojennych ruin, odbudować nasze fabryki, ko­
palnie porty, gospodarstwa rolne, transport i pod­
nieść naszą stopę życiową. Wielka przeszkoda na 
drodze odbudowy całości naszego kraju, jest na­
sza niezwykle trudna sytuacja aprowizacyjna. 
Złożyło się na to wiele ważnych powodów takich, 
jak olbrzymie zniszczenia przyfrontowe, które w 
kilkudziesięciu powiatach zniszczyły i uniemożli­
wiły dwuletnie zbiory — jeden rok przez zni­
szczenie i uniemożliwienie zbiorów, drugi, rok 
przez nieobsianie wskutek zaminowania i braku 
ziarna do siewu. Dalej do trudnej sytuacji apro­
wizacyjnej przyczyniły się: straszliwe, sięgające
70_ 75 proc, wyniszczenie pogłowia, bydła i koni,
brak nawozów sztucznych i naturalnych, braki 
w ziarnie do siewu. Wędrówki repatriacyjne, od­
bywające się na naszych ziemiach, których jedni 
nie obsiali, bo stąd odchodzili, inni nie zdążyli 
obsiać, bo za późno przyszli lub nie posiadali wa­
runków do normamej pracy Toteż zagadnienie 
aprowizacyjne i siewnie rtależą u nas do rzędu 
najważniejszych. Dużą pomocą' jest dla nas w tej 
niezmiernie ciężkie) sytuacji aprowizacyjnej po­
moc UNRRY

Żałować tylko należy, że skromny, jak na na­
sze potrzeby plan dostaw, na które liczyliśmy, 
ulega opóźnieniu, bądź też co gorsza ogranicze­
niu. Zwłaszcza bardzo boleśnie odczuliśmy 
ograniczenie w zbożu. Muszę tu wspomnieć też 
o szlachetnym akcie Związku Radzieckiego, który 
nam odstąpił 200 tysięcy ton zboża, dzięki któ­
remu możemy przetrwać najcięższe dni i prze­
znaczyć część tęgi ziarna do siewu. (Burzliwe 
oklaski).

Rząd robi wszystko, aby zebrać nałożone kon­
tyngenty oraz aby możliwie sprawiedliwie roz­
dzielić je wśród ludności zwłaszcza wśród ka- 
tegoryj ludności pracującej. Stworzenie funduszu 
aprowizacyjnego, z którego pokrywane są niedo-

Wyzute z resztek przywiązania do kraju mafie 
sanacyjne i faszystowskie, które uwiły sobie 
ciepłe gniazdka u obcych, którym nie uśmiecha 
się twarde życie w Polsce odbudowującej się 
z ruin i nie tylko same nie mają zamiaru wracać 
do kraju, ale dobierają sobie dla swego tchórzo- 
wskiego, egoistycznego stanowiska „ideologię". 
Aby uspokoić i usprawiedliwić swoje nieczysteaprowizacyjnego, z Którego poitrywane są meuo- ^by uspokoić i usprawiedliwić swoje niei

bory w przydziałach kartkowych dla, najważniej- sumienie, udają męczenników. Otumaniają ----
szych grup pracowniczych (i w kwartale rb. bli- ,m stanowiskiem i rozpuszczaniem kłamliwych 
sko 1,5 miliarda złotych). Nadzwyczajna komisja mieści o Polsce dzisiejszej innych ludzi dobrej 
aprowizacyjna i różnego rodzaju ograniczenia w woli, a przede wszystkim naszych dzielnych żoł-

__• J___ Pearlu \»r da^pnui rni- niorov i rtfirarńw nnnH Narwiku i Tobrilku. L.OH-nierzy i oficerów spod Narwiku i Tobruku, Lon 
dymu i Monte Cassino. Myśmy nieraz już nawo­
ływali żołnierzy i wszystkich uczcówychemigran- 
tów Polaków do szybkiego powrotu do kraju, 
gdzie czeka ich serdeczne przyjęcie Ich rodzin 
i całego narodu i twarda, ale uczciwa praca dla 
Podski. (Oklaski),

Jeszcze raz korzystając z okazji, wzywam 
wszystkich uczciwych rodaków do szybkiego po­
wrotu do kraju. Wszyscy, którzy dotychczas 
wrócili, korzystają z pełnej możliwości twórczej 
pracy, a wielu z nich zajmuje wysokie stanowi­
ska państwowe. Szczególnie serdecznie witamy 
powracających dzielnych żołnierzy, lotników 
i marynarzy, którzy walcząc na frontach zacho­
dnich, spełniali na równi z innymi swój święty 
obowiązek walki z wrogiem i rozsławili imię Pol­
ski. (Burzliwe oklaski).

Szanujemy ich zasługi, stopnie i odznaczenia 
i dajemy im te same zasługi jak żołnierzom spod 
Lenino,Warszawy,Kołobrzegu i Berlina. (Oklaski).

Mówię do. nich jeszcze raz. Nie wierzcie tym, 
którzy szkalują demokratyczną Polskę, wracajcie 
jak najprędzej do kraju, dą swoich rodzin, do 
żon i dzieci, do ojców i maik do braci i sióstr. 
Kto nie wróci do kraju, sam sobie zamknie drogę 
do Ojczyzny i skarżę się na beznadziejną tułacz­
kę i coraz nędzniejszą wegetację na obczyźnie, 
na służbę obcym, niepolskim interesom.

Największy wysiłek akcji siewnej skierowany 
jest na Ziemię Zachodnie. Brak sprzężaju i ziarna 
siewnego nie pozwoli nam niestety obsiać całej 
przestrzeni, tym nie mniej ogromny wkład pracy 
polskiej na tych ziemiach świadczy o wielkiej 
prężności naszej akcji osadniczej.

Nasza administracja na tych ziemiach ulega 
stałej poprawie, stan bezpieczeństwa również. 
Wykryliśmy i zlikwidowali tam również zbrojne 
bandy niemieckie.

Ze szkolnictwa zanotować należy objęcie nim 
ziem odzyskanych. W 4 tysiącach szkół na zie­
miach odzyskanych pracuje 5000 nauczycieli 
(zwłaszcza na Opolskim i Dolnym Śląsku).

W ciągu ostatniego roku przybyło nam 18 tys. 
nauczycieli, co) jeśli się zważy ich trudne wa­
runki materialne — jest to poważnym osiągnię­
ciem. Brak nam jeszcze 14 tys. nauczycieli. Szko­
limy 10 tysięcy. W Niemczech jest ich 2500, 
którzy niedługo wrócą do kraju.

Do szkół powszechnych uczęszcza już 3 200 000 
dzieci, co stanowi 90 proc, dzieci w wieku szkol­
nym wobec 89 proc, w okresie przedwojennym. 
(Oklaski). Poza szkołą jest jeszcze 300 tysięcy 
dzieci.

Średnich szkół mamy więcej aniżeli przed woj­
ną, uczniów tyle co przed wojną. W stosunku do 
liczby ludności jest to 30 proc, więcej jak w 1939 
roku. (Oklaski). Na naszym szkolnictwie średnim 
ciążą fatalne wpływy reakcyjne. Wymaga to od 
nas dużej czujności i zasadniczych reform.

Stan szkolnictwa zawodowego jest jeszcze bar­
dzo niedostateczny. Nasze szkolnictwo wyższe 
posiada 1500 katedr i 56 tysięcy studentów, co 
znacznie przekracza stan przedwojenny zarówno 
ilościowo jak tym bardziej procentowo. (Oklaski).

Mamy duże braki sił naukowych i wyposażenia.
W ogóle Rząd nosi się z zamiarem znacznego 

zwiększenia środków na cele naukowe i kultu 
ralne.

Nasz dorobek kulturalny
wynosi 32 teatry dramatyczne, w tym Teatr Pol­
ski w Warszawie i 30 innych teatrów, 14 orkiestr

spożyciu dopełniają wysiłki Rządu w dążeniu roz 
wiązania tego niesłychanie trudnego problemu.

Zakreślony plan przydziałów kartkowych 
przeciętnie 1.770 kalorii na osobę wykonywany 
był tylko w 68 proc, a więc w wartości 1.200 
do 1.300 kalorii.

Dla pracowników przemysłu ciężkiego, komuni­
kacji i przemysłu włókienniczego pokrywano plan 
przydziałów ok. 90 proc. Procent realizacji kartek 
mięsnych podniósł się z 36 na 60 proc., tłuszczu 
z 11 na 26 proc. Kontyngentów do 1. IV. rb. na 
zaplanowane 864 000 ton, ściągnięto 578.000 ton.

Odbudowa naszego przemysłu, 
pomimo dużych zniszczeń, braku całego szeregu 
surowców i przemysłów pomocniczych oraz złej 
aprowizacji postępuje stale naprzód. Było to 
możliwe wskutek przejęcia przez państwo kluczo­
wych gałęzi przemysłu oraz wielkiej ofiarności 
klasy robotniczej, która w najcięższych warunkach 
dawała ze siebie maksimum energii i wysiłku do 
odbudowy własnych) warsztatów pracy. Ten sam 
wspaniały stosunek do własnych warsztatów pracy 
kazał różnym załogom śledzić za wywożonymi 
kiedyś maszynami przez wroga, a po uwolnieniu 
kraju czynić staranie o odzyskanie tych maszyn, 
W ten sposób odzyskaliśmy wiele maszyn i urzą­
dzeń fabrycznych.

Transport
Na poprzedniej sesji stwierdziliśmy, że bodaj 

najcięższym problemem dla odbudowy naszego 
życia gospodarczego to transport Dziś te tru­
dności w dużej mierze pokonaliśmy dzięki ofiar­
ności i fachowości naszych dzielnych kolejarzy. 
Usprawnienie naszego transportu charałS^ryzuje 
następujące dane: na Ul 1945 r. regula^ftść po­
ciągowa wynosiła 15,7 proc, a na III 1946 r. — 
87 proc. (Oklaski). Analogiczna średnia opóźnień 
wynosiła 77, 8 minut i 4,4 minuty, od 10. IV. br. 
uruchomiono pociąg Warszawa—Praga a od 26. 
IV. br. Warszawa—Sztokholm. Od 1 czerwca br. 
zwiększymy znacznie ilość pociągów podmiejskich 
i pośpiesznych. W grudniu ubr, ładowaliśmy 
182.218 wagonów towarowych podczas gdy w mar­
cu 1916 r. — 300 286. Wzrost wynosi 10,6 proc. 
W tym samym czasie wpływy za przewóz wyno­
siły 161.941.898 zł i 329.669.545 zł. Wzrost — 121,7 
proc. W grudniu 1945 r. nasze warsztaty napra­
wiły 187 parowozów, w marcu 1946 r. — 263, 
wzrost wynosi 71 proc, przy znacznie większym 
ruchu mieliśmy w ma: cu rb mniej katastrof ani­
żeli w grudniu ubr. Takie same porównania do­
tyczą naprawy wagonów osobowych w grudniu 
435, w marcu 523, wzrost o 20 proc, i wagonów 
towarowych: grudniu — 4027, a w marcu — 5294 
wzrost 31,5 proc.

Na 1 kwietnia 1945 r. stan zniszczeń naszych 
warsztatów kolejowych wynosił 38 proc, a na 1 
kwietnia rb. 29 proc.

W I kwartale odbudowaliśmy most żelazny ko. 
lejowy, na Wiśle koło Cytadeli i na Odrze przez 
Wrocław W roku bieżącym będą jeszcze odbu­
dowane następujące mosty: 1. drugi tor na Wiśle 
koło Cytadeli, 2. na Wiśle koło Torunia, 3. na 
Wiśle w Dęblinie, 4. na Wiśle pod Sandomierzem, 
5. przez San pod Rozwadowem, 6. przez Pilicę 

_ pod Warką, 7. przez Bug pod Pronolowem, 8.

Dziesięć czołowych zagadnień
. w.   . _ . s* *t . .   .... . «««_.. i.ii— i towarów dla odlpczez Wisłę w Tczewie i < przez Nogat pad Mai-1 możliwiają samorzutną odbudowę, która daje do-1 V?’**r**(^* y Czerny słu°za!<l 55 milionów i inne 

borkiem. BudynkóY kolejowych odbudowaliśmy ! bre rezultaty na innych terenach. Pomoc państwa p-owadzimy dalsze7 intensywne prace nad 
ąnnnn nnmm _• u.:. I.. „ W kierunku doetar- rrowauzuuyca 50 000 m‘, Odbudowaliśmy ca 2.700.000 m! na- idzie tu w pierwszym rzędzie w kierunku doetar - 

wierzcbni dróg kołowych, tłuczniowych i ulepazo- • czenia materiałów budowlanych. Wobec braku 
nvah wyżwirowaliśmy 3.150 km nawierzchni i drzewa pożądanego i z innych braków, przejście
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utćuyuu uiuoww. na oeuuej wisie uuaraKowa ao l się «iec lokalnego przemysłu budowlanego i pro- 
Gdaóska 15 wielkich mostów drogowych. Od hu- ' wadzi szeroko zakrojoną akcję poradniczą, Wy- 
dowujemy drogę wodną na Odrze. Wydobyliśmy ! nikiem prac w pasie zniszczeń będzie odbudowa 
z Odry 80 jednostek różnych wraków, z czego ~~ ł
w remoncie znajduje się 50 jednostek. Mamy 
jeszcze do wydobycia ca 1000 'ednosteic z czego 
większość nadawać się będzie do użytku. Obecna 
zdolność przewozowa Odry wynosi */< miliona ton, 
a po wydobyciu i wyremontowaniu taboru wzroś-* 
nie do 2,5 miliona ton. Na Wiśle ruch przewo­
zowy trwa w całej pełni. Posiadamy tu 40 obiek­
tów z własnym napędem i 250 bez własnego na­
pęd ih Wszystkie wydobyto z wody i wyremonto­
wano. Posiadamy 68 państwowych warsztatów sa­
mochodowych i 7 takich zakładów seryjnego re­
montu. Na 1 marca 1946 r. mieliśmy 13 samocho­
dowych linii dalekobieżnych, a na 16. IV. — 24 
takie linie. W tym samym czasie linii prowincjo­
nalnych mieliśmy 44 i 72. Trudności naszego 
transportu samochodowego leżą w tym, że posia­
damy samochody 247 typów i brak przemysłu po­
mocniczego oraz posiadamy za mało wykwalifi­
kowanych szoferów

Odbudowa miast i wsi
Zasadniczym osiągnięciem pierwszego roku od­

budowy kraju jest przywrócenie mu jego stolicy.
Zaczynająca się rok temu podnosić Warszawa 
spełnia dzisiaj wszystkie podstawowe funkcje sto­
licy, będąc rzeczywistym ośrodkiem dyspozycyj­
nym kraju. Okresy zimowe zostały wykorzystane 
dla przygotowania i rozszerzenia pełnej akcji od­
budowy ną te ośrodki kraju (poza Warszawą), 
które najbardziej akcji tej potrzebują. Stworzony 
został aparat administracyjny i techniczny zdolny 
do podjęcia i przeprowadzenia nowych zadań.
Pierwszym z tych zadań jest odbudowa wsi

po jednym budynku n. około 30 tysięcach gospo­
darstw.

Drugie zadanie to odbudowa wsi na ziemiach 
odzyskanych, niezbędna dla umożliwienia akcji 
osadniczej. Rodzaj zniszczeń sprawia, że odbudo­
wa będzie tu miała w pierwszym rzędzie charakter 
remontu, względnie akcji barakowej na terenach 
bardziej zniszczonych.

Trzecie zadanie to odbudowa miast portowych 
i miast na ziemiach odzyskanych. Szybka akcja 
dla zabezpieczenia niszczejących tu wartości jest 
konieczna

Nauka i szkolnictwo
Czwarte zadanie to utrzymanie poziomu naszej 

nauki i naszego szkolnictwa. Prędzej możemy się 
zdecydować na niski poziom mieszkaniowy niż na 
dalsze pozbawienie naszych szkół takich po­
mieszczeń, które umożliwiłyby im normalną dzia­
łalność. Potrzeby wyższych uczelni warszawskich, 
gdańskich, wrocławskich, łódzkich i poznańskich 
stoją w hierarchii potrzeb odbudowy na poczes­
nym miejscu.

Zagospodarowanie Ziem Zachodnich 
to wielkie zagadnienie. Szerzej omawialiśmy je w 
specjalnym punkcie na poprzedniej sesji. Powo­
łaniem Specjalnego Ministerstwa Ziem Odzyska­
nych Rząd, zaakceptował wagę zagospodarowania 
ziem zachodnioh Zasadnicze zmiany na tych zie­
miach dotyczą planowego wysiedlenia Niemców. 
Wysiedliliśmy około 250 tys osób.

Na ziemiach odzyskanych znajduje się już prze­
szło 3 mil. Polaków i na większości terenów pul-rierwszyiu z iyuu iaudii uuuauuwa noi w - ...... —--------- - - _

przyfrontowym pasie. Zniszczenia tego obszaru unie-1 suje jnż w całej pełni życie polskie,

Do Poloków za granicą
symfonicznych, 4 opery, 2 zespoły baletowe, 
40 szkół artystycznych, w tym 11 o charakterze 
szkół wższych. Duża praca jest dokonywana nad 
odbudową naszych muzeów.

Poważny problem społeczny to dziedzina zdro­
wia.

Stan zdrowia naszej ludności jeszcze przed woj­
ną 'przedstawiał się fatalnie, cóż dopiero po woj­
nie. Najlepiej ten stan charakteryzuje siedmio­
krotny wzrost leczących się w ubezpieczalniach 
społecznych.

Ubezpieczalnie wydają teraz na leki 45 proc, 
funduszów, przed wojną wydawały 10 proc.

Bardzo zły 6tan jest na odcinku produkcji le­
ków. Produkujemy zaledwie kilkanaście procent 
tego co przed wojną.

Potrzeba nam leków Ma 18 milionów dolarów, 
UNRRA dostarczy nam za 4,5 miliona.

Dziedzina opieki i ubezpieczeń społecznych 
należy do tych, które wymagają od państwa po 
wojnie wielkiego wysiłku finansowego. Olbrzy­
mia ilość inwalidów wojennych, wdów i sierot, 
1,5-milionowa ludność doszczętnie zniszczonego 
przyczółka, duża jeszcze ilość warszawiaków bez 
domu i zajęcia, pomoc dla uratowanej ludności 
żydowskiej itp. większe i mniejsze problemy ob­
ciążenia. Budżet na ten cel stale wzrasta, lecz nie 
może dostatecznie zaspokoić wszystkich palących 
potrzeb.

Poważnym naszym osiągnięciem to uruchomie­
nie wczasów, które w tym roku będą znacznie 
rozszerzone. Przygotowywany jest dekret o roli 
związków zawodowych w naszym życiu społe­
czno-gospodarczym.

Na odcinku odbudowy finansów, pomimo cza­
sowego wyschnięcia niektórych źródeł podatko­
wych, jak ustawowe zwolnienie od podatków 
ziemi podlegającej reformie rolnej, gospodarstw 
repatriantów oraz czasowego deficytu niektórych 
•przemysłów, mamy bardzo poważne i pozytywne 
osiągnięcia.

Wygraliśmy bitwę o niedopuszczenie 
do inflacji,

zbliżamy się szybkimi krokami do zrównoważe­
nia budżetu państwowego. Nie będę tego zagad­
nienia poruszał szczegółowo, gdyż przewidziany 
jest na ten temat specjalny referat.

W bilansie osiągnięć Rządu sprawaWojska Pol­
skiego zajmuje jedno z-czołowych miejsc.

Nasze odrodzone Wojsko Polskie krzepnie i po­
tężnieje nie dzięki nadmiernej rozbudowie, lecz 
dzięki szczerze i konsekwentnie przeprowadzanej 
demokratyzacji, (oklaski) dzięki wzrastającej 
ustawicznie serdecznej więzi łączącej armię z na­
rodem. Nasze wojsko rośnie przede wszystkim 
jakościowo. Mówią o tym ■ imponujące dane o 
wzroście siły ogniowej naszych jednostek, o dal­
szym podnoszeniu się poziomu wyszkolenia bo­
jowego.

Pozytywnie rozwija się nasz
handel zagraniczny i odbudowa portów, 

floty i rybołówstwa.
W pierwszym kwartale rb. mieliśmy obrotów 

z zagranicą' na sumę ponad 51 milionów dola­
rów, co równa się 44 proc, całego obrotu w 1938 
roku. Poza poważnymi obrotami ze Związkiem 
Radzieckim, z którym właśnie zawarliśmy nową 
umowę handlową, powiększyliśmy nasze obroty 
z krajami skandynawskimi, zwłaszcza ze Szwecją. 
Nową poważną i interesującą pozycję stanowi 
umowa handlowa ze Szwajcarią na warunkach 
kredytowych dla nas na sumę 40 milionów fran­
ków szwajcarskich. Uzyskaliśmy tam też 5 milio­
nów franków kredytu na wymianę kompensacyj­
ną. Z radzieckiej strefy okupacyjnej Niemiec 
sprowadzamy za pośrednictwem Związku Radzie­
ckiego sól potasową, kauczuk syntetyczny, ben­
zynę syntetyczną, artykuły chemiczne itp.

Z UNRRY mamy otrzymać różnych towarów na 
sumę 471 milionów dolarów, w tym żywności na 
167 milionów, odzieży i obuwia na 82 miliony,
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dla odbudowy przemysłu za 155 milionów i inne.

Prowadzimy dalsze intensywne prace nad
unifikacją prawa.

Zakończyliśmy prace organizacyjne sądów 
i prokuratur na ziemiach odzyskanych. Szkolimy 
nowe kadry sędziów i prokuratorów, których ma­
my brak w ilości ca 1200 osob.

Uruchomiliśmy wymianę przesyłek zagranicz­
nych niemal ze wszystkimi krajami, należącymi 
do Światowego Związku Pocztowego. Wymianę 
z Niemcami uruchomimy jeszcze w bieżącym 
miesiącu. To samo dotyczy paczek wysyłanych 
do Polsku

Bardzo bulnie rozwija sie nasza prasa
W okresie od stycznia do kwietnia rb. flość 

czasopism wzrosła o 58 i wynosi łącznie 532, w 
tym pism codziennych 44, periodyków 388. Ilość 
pism religijnych wynosi 23.

Powstało też szereg nowych agencyj, obok 
PAP działa SAP, ZAP, API, Ch. A. P. i ostatnio 
RAP.

Polskie Radio uruchomiło dwie nowe radiostacje 
w Szczecinie i Gliwicach, montując dwie dalsze 
— w Tomnln 1 Warszawie 2, w przebudowie jest 
radiostacja wrocławska.

Dążymy do szybkiej elektryfikacji i radiofoni- 
zacji wsi.

Ilość głośników powiększyła się z 19 tys. na 
31 473.

Stan abonentów na 1. 1. wynosił 168 692, a na 
I kwietnia 257 176, w tym aparatów lampowych 
222 tys. Kin posiadamy 430.

Produkcja filmów wyglądała następująco: 60 
kronik filmowych, 12 średnio-metrażówek, 8 fil­
mów popularno-naukowych. Uruchomiliśmy dla 
wsi 40 kin objazdówych. Dalsza rozbudowa tych 
kin w toku. > v , . . .

W dziedzinie rolnictwa mamy obok dalszej 
pracy nad pogłębianiem reformy rolnej rozpar­
celować ca 300 000 ha gruntów do niedawna za­
minowanych na terenie przyczółkowym oraz roz­
począć parcelację na Ziemiach Zachodnich.

Stworzyliśmy Centralny Zarząd majątków pań­
stwowych dla usprawnienia administracji tych 
majątków i podniesienia ich rentowności. Mamy 
przeprowadzić prace odwadniające na terenie 
Żuław Gdańskich (około 90 tys. ha).

Wielką troską napawa nas akcją siewna, z do­
tychczasowych wyników, z której nie jesteśmy 
zadowoleni.

Na akcję siewną przeznaczyliśmy poważne kre­
dyty budżetowe i pozabudżetowe. Na zakup ziar­
na i ziemniaków 500 milionów zł, na prace trak­
torowe 740 milionów zł.

Obywatele Posłowie! Wysłuchaliście naszego 
sprawozdania, w którym szczerze przedstawiliśmy 
Wam osiągnięcia, braki i zamierzenia Rządu.

Wierzę, że ocenicie je pozytywnie. Czy mogliś­
my mieć osiągnięcia większe? Niewątpliwie —- tak. 
Gdyby nie było band i ich zbrodniczej działalno­
ści, gdyby reakcją i jałowa opozycja nielegalna 
i legalna nie rzucała nan ciągle kłód pod nogi — 
zrobilibyśmy o wiele więcej dla odbudowy kraju

dla Polsku
W tym dążeniu jesteśmy całkowicie zgodni « 

uchwałami w Jałcie i Poczdamie.
Toteż

wybory do Sejmu Ustawodawczego 
odbędą się Jeszcze na jesieni tego roku, 

zaś referendum w czerwcu będzie aktem wstępnym 
do tych wyborów.

Stojąc na straży najświętszych praw narodu, to­
czyć będziemy nieubłaganą walkę z reakcją, gdzie­
kolwiek się usadowi, odwołując się do woli i de­
cyzji narodu. (Oklaski). Dlatego pragniemy, aby 
naród w głosowaniu ludowym nakreślił ramy prac 
przyszłego sejmu, wpowiadając się w sprawach 
najistotniejszych.

Mamy najgłębsze przeświadczenie, że naród w 
olbrzymiej swej większości postawi poza nawias 
wrogów demokracji i burzycieli jedności i zarów­
no w referendum jak i w przyszłych wyborach 
udzieli całkowitego poparcia obozowi demokracji 
(Burzliwe, niemilknące oklaski).

W tej myśli zgłaszam następujący projekt usta­
wy o głosowaniu ludowym.

USTAWA
z dnia ......................... ,* 1946 r.

o głosowaniu ludowym.
Celem umożliwienia Narodowi bezpośredniego 

wypowiedzenia się w sprawie zasad przyszłej Kon­
stytucji oraz w sprawie doniosłych przemian spo­
łeczno-gospodarczych i politycznych, jakim po 
zwycięskiej wojnie z najeźdźcą hitlerowskim ule­
gły podstawy bytu narodowego — stanowi się, 
co następuje:

Art 1.
Przed zarządzeniem wyborów do Sej mu zosta­

nie przeprowadzone głosowanie ludowe.
Art 2.

Głosowanie ludowe odpowie na następujące py­
tania: '

a) czy jesteś za zniesieniem Senatu,
b) czy chcesz, utrwalenia w przyszłej Konsty- 

stytucji ustroju gospodarczego, wprowadzo­
nego przez reformę rolną i • unarodowienie 
podstawowych gałęzi gospodarki krajowej,

c) czy chcesz utrwalenia zachodnich granic pań­
stwa polskiego na Bałtyku, Odrze i Ńisie 
Łużyckiej ?

Art. 3. 1
Głosowanie ludowe odbędzie się na całym ob­

szarze państwa dnia .
Art. 4

Osobna ustawa określi przepisy o przeprowa- 
1 żeni u głosowania ludowego.

Art 5.
Wykonanie niniejszej ustawy porucza się Pre­

zesowi Rady Ministrów i wszystkim Ministrom. 
Art. 6.

Ustawa niniejsza wchodzi w życie z dniem ogło­
szenia.
PREZYDENT KRAJOWEJ RADY NARODOWEJ 

PREZES RADY MINISTRÓW 
MINISTER ZIEM ODZYSKANYCH 

MINISTER BEZPIECZEŃSTWA PUBLICZNEGO 
MINISTER ADMINISTRACJI PUBLICZNEJ 

MINISTER SKARBU
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Pochylony nad Sz.e3tspsrem
(W rocznicę urodzin i śmierci)

„Jakże ta wiosna miłości podobna 
do zmiennej ranka kwietniowego chwały: 
Raz się wychyli słońce w pełnej krasie 
i wnet mów chmura pochłonie blask cały”

W tym carterow i erem, w tym pasażu lirycznym, 
streszcza się niejako cały nastrój szekspirowskiej 
komedii pod tytułem „Dwaj panowie z Werony”. 
Jeden to z najwcześniejszych utworów komedio­
wych wielkiego magika sceny, a mimo to od­
znaczający się już tym samym romantycznym uro­
kiem, którym czaru i a późniejsze, najbardziej na­
tchnione utwory komicznej muzy Szekspira.

Jest właśnie kwietniowy wieczór, wieczór 
przedwiośnia, więc jakże tu nie pomarzyć o 
Szekspirze, który w taki właśnie kwietniowy dzień 
przyszedł na świat i w taki właśnie kwietniowy 
wieczór zamykał na zawsze wszystko widzące oczy. 
Bo dzień pięćdziesięciordwuletnich urodzin Szek­
spira był zarazem dniem jego śmierci. Urodził się 
23 kwietnia 1564 roku, a umierał również 23 
kwietnia 1616. Między tymi dwoma datami zamy­
ka się tajemnicze i do dziś dnia nieodgadnione w 
całości życie człowieka, który stworzył nowy te­
atr, stał się tego teatru prorokiem i wieszczem 
i odszedł wreszcie, aby żyć wiecznie.

Poznali się zresztą na nim współcześni, bo w sie­
dem lat po jego śmierci stąrzy koledzy Szekspira, 
pędzący z nim razem trudne życie artysty, wy­
dają komplet jego dzieł dramatycznych w licz­
bie 36 pod tytułem: „Pana Williama Shakespeare 
Komedie, Historie i Tragedie, ogłoszone według 
prawdziwych oryginalnyęh tekstów”. Do tego 
pierwszego jakbyśmy dziś powiedzieli zbiorowego 
wydania dzieł poety dołącza wydawca entuzja­
styczną przedmowę, kończącą się taką apostrofą: 
„czytajcie go tedy, czytajcie i czytajcie: a jeśli go 
wtedy nie pokochacie, to widocznie zachodzi nie­
bezpieczeństwo, że go nie rozumiecie”. Nie po­
trzeba było zachęty wydawcy. Szekspira nie tyl­
ko czytała i grała Anglia, lecz stał się oo własno­
ścią całego świata. W trzydziestu sześciu swoich 
dziełach zawierających komedie, dramaty królew­
skie, tragedie, romanse dramatyczne, dramaty hi­
storyczne, dał Szekspir genialny przekrój współ­
czesnego świata, ludzkich namiętności, przeżyć, 
doznał wetrząśnień, pokazał nam Człowieka, je­
go wzloty i upadki, jego cierpienia i tęsknotę do 
lepszych światów. Pamiętacie Hamleta — to arcy­
dzieło analizy psychicznej nowoczesnego człowie­
ka? Wspomniało się Hamleta tą naj-batfdziej może 
znaną i do znudzenia komentowaną postać Szek­
spira, a tu zaraz .powstaje w pamięci cały rój 
nieśmiertelnych jego ludzi. Tragiczny król Lir, 
nieszczęśliwy Otello, kupiec wenecki Shylock, 
posępna i twarda lady Makbet, a obok nich zło­
wroga garbus król Ryszard, w dostojnym otoczeniu 
królów Janów i trzech Henryków A postacie ko­
biece? Oto z mroków sceny wyłania się postać 
Porcji, tego wspaniałego, na wielką skalę portre­
tu dojrzałej kobiety, a obok niej płynie w chmu­
rze z marzeń i tęsknot Ofelia, ta, co to:

„tęsknotę, smutek, boleść, piekło samo, 
zamieniła w rzeczy piękne i nadobne.”
Tam znowu w majową włoską noc tęskni Ro­

meo do Julii, szepcąc jej słowa pachnące jak kwia­
ty, wieczne jak miłość i takie jedyne, że staną 
się nieśmiertelne. I znów inny obraz. Jest tajem­
niczy las nad którym zachodzi słońce. Zaczyna się

Sen Nocy Letkiej, sen pełen elfów, rusałek i upoj­
nych czarów, sen tak cudowny, że piękno jego 
potrafi wytłumaczyć jedynie muzyka Mendels­
sohn - Barthokły. W tym to dziwnym lesie, — 
którym rzeczywistość splata się z marzeniem i po­
etyckim urokiem, rozgrywają się dzieje ludzkie, 
pełne powikłań i niezawinionych przypadków. 
Lecz oto znika już las, a na szekspirowską scenę 
wtacza się ten, na którego widok wybuchnie 
śmiechem najpierw Anglia, a potem cały świat: 
Falstaff! Ten, który sam o sobie powie: .kila zaży­
łych przyjaciół jestem Jaś Falstaff, Jan dla bra­
ci i sióstr, a sir John dla całej Europy”. Postać 
ta, będąca szczytem humorystycznego natchnie­
nia poety sceny, to przedziwny, żywy i jednolity 
zespół tchórzostwa, szubrawstwa i opilstwa, z do­
minantą zawsze zwycięskiego dowcipu, epikurej- 
ską filozofią życiową i rozbrajającą dobroduez- 
nością. Tak ujęta stała się nieśmiertelna, stała 
się też wzorem wielkich pisarzy świata. Falstaffem 
„zaraził się” i Dickens i Sienkiewicz w swoim 
Zagłobie i Rom^Łn Rolland w Collas Breugnon‘ie, 
a w najnowszych czasach to i potrochu Karol Ca- 
pek w swym Szwejku. FaHstaff wkracza na nie­
śmiertelną scenę Szekspira w otoczeniu błaznów, 
mądrzejszych niż filozofowie. Czy pamiętacie tego 
wesołka z „Wieczora Trzech Króli**, który w jed­
nym zdaniu daje syntezę świata, mówiąc: „bła­
zeństwo panie krąży nad światem jak słońce: za­
równo wszystkim przyświeca”. Te wspaniałe sło­
wa stały się jakby dewizą Szekspira w całym 
okresie jego arcydzieł komicznych. A po tym tło­
czą się już gromadnie tłumy czarownic i wiedźm, 
pijaków i intrygantów, duchów i mar, kawalerów 
księżycowych i złych doradczyń, anielic, męż­
nych rycerzy, wiernych kochanków, szczęśliwych, 
i upodlonych. Przez scenę Szekspira maszeruje 
Ludzkość, taka jaka jest: raz wzniosła, drugi raz 
podlatująca w niebo i waląca się w czeluści zbrod­
ni i poniżenia.

Teatr Szekspira upaja f zachwyca, ale zarazem 
i przeraża tym chłodnym, niejako beznamiętnym 
spojrzeniem na „homo sapiens". Spojrzenie to o 
ostrości promieni Rentgena przewierca na wylot. 
Opadają zasłony złud, a zostaje tylko prawda. 
Bezlitosna i naga. Wielki humorysta sceny potra­
fi w jednej chwili stać się jej wielkim tragikiem. W 
uszach jeszcze brzmi mi końcowa piosenka błaz­
na z „Wieczoru Trzech Króli” ujmująca w synte­
tyczną frazę jednostajność, szarzyznę i marność 
życia ludzkiego:

WITOLD ZECffENTER

Jeszcze zrudziałe kopeć śniegu 
i jeszcze nocy zimny dech — 
ale uwierzcie temu drzewu, 
które pączkami w wiosnę mknie.

Jedno źdźbło młodej, szczuplej trawy, 
co pokonało bezmiar zim, 
zwycięskiej jest chorągwią sławy 
i dniom idącym daje rym.

bo kiedym ja jeszcze dzieciątkiem był małym, 
hej dana! czy deszcze czy wiatry 
bawiłem się wszystkiem, z wszystkiego się śmiałem, 
bo deszcz, ojJ deszcz leje się codzień^.
Już stare to czasy, jak ziemia stworzona, 
hej dana! czy deszcze czy słoty, 
lecz wszystko to jedno — komedia skończona, 
a bawić pragniemy was ©odzień.

Oto dlaczego Szekspir jest nieśmiertełny! Jest 
wszechludzki, jest wieczny i wciąż zmienny jak 
samo życie. Stał się własnością Teatru i stał się 
własnością świata. A co wiemy o jego życiu? Pa­
tronował mu wiek szesnasty, ten najbardziej chy­
ba cudowny wiek ludzkości, zwany jstuleciera 
mocarzy ducha”. Świt tego wieku ogląda jeszcze 
arcydzieła Leonarda da Vinci i Rafaela, Michała 
Anioła i Tyejana. Tymczasem w słoneczną pogo- 

1 dę tego czasu uderzają gromy Lutra i Kalwina, 
powstaje nowa filozofia Bacona, a Kopernik 
wstrzymuje słońce i porusza ziemię. W tym to 
czasie, w potężnej Hiszpanii Cervantes żegna się 
w Don Kiszocie z konającym średniowieczem, a 
Szekspir rzuca na scenę świata barwność i peł­
ność życia nowoczesnych dni Zanim jednak 
Szekspir stanie się wielki, wkracza w renesans 
angielski, w gwarny już wtedy Londyn, jako nie­
znany młodzik z głuchej prowincji. Urodził się w 
miasteczku Stratford uroczo położonym nad rzecz­
ką Avon. Przodkowie jego należeli, jak chce tra­
dycja, do klasy woLnych i zamożnych chłopów. 
Ojciec zaś poety, John to typowy małomieszczanin 
a przede wszystkim zapobiegliwy gospodarz. Ży­
cie upływa mu spokojnie, we względnym dostat­
ku, zdała od kłopotów i życiowych niespodzianek. 
Zamiłowanie do spokojnego żvcia odziedzicza też 
poeta, który w chwilach dostatku marzy o życiu 
wiejskim^ sielankowym i zacisznym. Niestety los 
każę mu pędzić życie ruchliwe, życie artysty, 
szarpiące, nerwowe, nieraz tułacze. Chodził za­
pewne do szkoły miejskiej i tam poduczył ,aię 
nieco łaciny, a w latach londyńskich przybyło do 
tego nieco włoskiego i francuszczyzny. Na terenie 
obcojęzycznym czuje się jednak zawsze niepew­
nie, woląc korzystać ze źródeł w tłumaczeniu 
angielskim. Jego wiedza jest wiedzą raczej ogól­
nikową, jaką mógł sobie przyswoić w otoczeniu 
swych późniejszych zamożnych londyńskich przy­
jaciół człowiek o bystrej obserwacji i ciekawości 
badacza życia. Szekspir daleki jest od suchej u- 
czonośoi profesorów, prowadzi go natomiast nie­
zwykła wprost, podkreślana przez wszystkich bez

Niechby nas jeszcze siekł huragan
i śnieg ujarzmił oddech dnia —
przecież się wiosna pręży, wzmaga 
w pączkach i trawie W sercach. W snach

I pam zwycięży poprzez kwiecień!
Zwycięży słońce, błękit, kwiat — 
i znów ujrzymy wtedy: przecież 
piękny jest świat... dobry jest świat...

wyjątku badaczy niemal ponadludzka Intuicja, 
kierująca jego wyobraźnią poetycką i odkrywa­
jąca przed nim tajemnice ludzkiej duszy. Ożenił 
się jako 18-letni ohłopak, a cała ta sprawa ma­
trymonialna poety, do dziś nierozwikłana, przy­
pomina niewybredną awanturkę miłosną. Wkrót­
ce po tym Szekspir przyłącza się prawdopodob­
nie do gromady wędrujących komediantów, do- 
staje się do Londynu, a do swego rodzinnego mia­
steczka zagląda bardzo rzadko. W Londynie wnet 
uśmiecha się do niego szczęście. Szczególnie od 
chwili przeniesienia się trupy do nowego gmachu 
teatralnego, którego staje się współudziałowcem. 
Wnet też znajduje możnego protektora w osobie 
hrabiego Southampton. Szekspir przeżywa wów­
czas szczyt swej twórczości. Przeciwnicy i przyja­
ciele podziwiają tego rozmach twórczy, tego nie­
zwykłą żywiołowość, pozwalającą mu po tygod­
niach wyczerpującej twórczej pracy i gry sce­
nicznej na huczne biesiady w aktorskiej i literac­
kiej karczmie „Pod nimfą”. Pieniądze płynące z 
tantiem aktorskich i autorskich lokuje zapobie-
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gliwte w zakupie nieruchomości w swoim mia­
steczku rodzinnym, stając się jednym z najzasob­
niejszych mieszczan. Pozwala mu to usunąć się 
pod pięćdziesiątkę w zacisze stratfordzkie. O 
przypzynie jego śmierci tak samo mało wiemy jak 
i o jego życiu. Proboszcz stratfordzki opowiada w 
swych anegdotach o Szekspirze, że ten spotkał 
się w gospodzie ze swymi dwoma przyjaciółmi, 
że przy tej okazji gęsto krążyły kielichy i że po 
tym Szekspir umarł na gorączkę, której się wte­
dy nabawił. Domysły, domysły, domysły. Życie ta­
jemnicze, prawdziwie homeryckie. Zwłoki poety 
spoczęły w prezbiterium kościoła w Stratfordzie. 
To wiemy. I wiemy jeszcze kilka szczegółów 
świadczących o tym że żył, że tworzył, kochał 
i cierpiał. Ale czyż bo jest ważne? Ważne jest to, 
że zmartwychwstałe z każdym podniesieniem kur­
tyny nad swoim dramatem. Ważne jest to, co mó­
wi o losie tajemniczym, kierującym życiem czło­
wieka.

Jest kwietniowy wieczór. Pochylam się nad 
Szekspirem jak nad zdrojem wiecznie żywym. 
Mijają lata jak obłoki, a on trwa. I uczy mnie, 
jak uczył już tylu innych, prawdziwej i gorzkiej 
mądrości życia.

Wincenty Jędrjkiewłcz

Rzecz ludzka
W starożytnym języku greckim wyraz „poie - 6“ 

oznaczał nasze polskie: czynię, działam. 
Od wyrazu tego pochodzi słowo „poezja, poeta" 
itd., co znaczy, że w swoim najdawniejszym i pier­
wotnym znaczeniu wyraz poezja oznaczał czyn 
i działanie. Poezja była niejako zwierciadłem, 
odbijającym na swej powierzchni życie i dzieło 
człowieka-twórcy, człowieka-epoki. Nie ma linii 
granicznej między poezją i życiem ludzkim. Jak 
bardzo nieszczerym, zakłamanym w swojej po­
stawie życiowej wydaje się nam poeta z „Niebo- 
skiej komedii", przez którego usta płyną! stru­
mień piękności, ale który sam nie był pięknością. 
Było to ubogie wnętrze duchowe, okryte wzo­
rzystym płaszczem złudzenia. Piękne słowa, puste 
dźwięki bez pokrycia. Sztuka nie jest żadnym 
pojęciem abstrakcyjnym, oderwanym od życia 
i rządzącym się swoimi własnymi prawami. Sztu­
ka nie jest intuicją, jak ją określił Benedetto 
Crose, jest raczej samym życiem, jak mówi 
Adriano Tilgher w swoich „Studi di estetica". 
I słusznie. Hasła poezji bywają hasłami życia. 
Czasem dzieje się na odwrót: życie inspiruje taki 
ezy inny kierunek sztuce swojej epoki. Myślę, 
że najmniej złożonym, a najbardziej trafnym 
określeniem poezji są tytuły tomików: „Sprawy 
ludzkie" Juliusza Grota i ostatni zbiorek Mie­
czysława Jastruna, zatytułowany „Rzecz ludzka", 
Res humana! Przypomnia się Terentius i jego 
dewiza: „Homo sum, nihil liumani a me alienum 
esąe, puto". Jestem człowiekiem i żadna rzecz 
ludzka nie jest mi obcą. Najgłębiej i najszerzej 
pojętć człowieczeństwo staje się ideałem poezji. 
Życie człowieka, zgodne z jego naturą ludzką, 
której wrodzone są pojęcia tfiiłości i dobra, za- 
czyna^się utożsamiać ze sztuką. Źródłem jej jest 
uczucie: miłość życia i miłość człowieka, który 
dla drugiego powinien być nie wilkiem, ale bra­
tem. Nic innego, jak tylko humanitarna postawa 
wobec życia i sztuki stała się punktem wyjścia 
twórczości tej grupy pisarzy, którą niektóry z

naszych przedwojennych krytyków nazywali „li­
teraturą proletariatu", słowo „proletariat" wyma­
wiając z lekką ironią i twierdząc złośliwie, że w 
całej tej plejadzie „poetów społecznych" nie ma 
ani jednego prawdziwego poety z wyjątkiem, być 
może, Władysława Broniewskiego.

Co to jest poezja społeczna? Jest to poezja, 
która opiewa człowieka, ludzki trud i pracę, dolę 
i niedolę życia. Jest to poezja człowieczeństwa, 
czyli _ prawdę mówiąc — poezja bezprzymotni- 
kowa, poezja, która nieustannie głosi i wojuje 
o wieczne a stale przez ludzi zapomniane prawa 
uczciwego żywota, jak miłość bliźniego, jak do­
bro, sprawiedliwość i prawda. O przynależności 
do tej grupy pisarskiej decyduje przede wszyst­
kim owo humanitarne i najszczerzej ludzkie po­
dejście do spraw tego świata. To jest jedyny 
sprawdzian. Więcej nic.

Nic ludzkiego nie jest mi obcym.
Ból i radość rozdaję wszystkim. 
Człowiek pieśni mojej surowcem,
Pełnej krwi, a nie mistyki.

Jak bliska w swej treści, a nawet w samym 
doborze słów jest zacytowana przed chwilą strofa 
Broniewskiego — klasycznej maxymie Terentiusa. 
Pomyślmy, że obu tych pisarzy dzieli od siebie 
przeszło dwa tysiące lat.

„Jesteśmy w odwiecznym prawzorze ci sami 
na uczucie platońskiej w czas dżumy i snu", 

jak pisał współczesny poeta sowiecki Borys Pa­
sternak.

Mickiewiczowski Imperatyw „Miej serce i pa- 
trzaj w serce!" powinien być i dziś, jak i przed 
stu laty, hasłem poezji i hasłem życia. Zwłaszcza 
dziś, kiedy po kilkuletniej, krwawej wojnie bar­
dziej niż kiedykolwiek rozumiemy, że jedyną 
drogą, prowadzącą od człowieka do człowieka, 
jest droga braterstwa i miłości.

„Nie pomoże ni rząd, ni sąd,
Nie wyręczy cię żaden magistrat.
Sprawa jest czystą:
Człowieku, zmyj z duszy trąd. 
Przypomnij świętą powinność: 
Milósierdzie nagłe i czynne.
Nie bilet na raut, lub herbatkę,
Ale dzieło osobiste, sąsiedzkie:
Wypranie brudnych szmat dziecku. 
Dojrzeć, czy położnica na strychu 
Nie dygoce pod kupą wiórów,
Pomóc radą, umiejętną a cichą 
Mularzowi, zaszczutemu przez biura."

Stówa powyższe, wyjęte z jednego z ostatnich 
przedwojennych tomów Kazimiery IPlakowiczó- 
wny pt. „Słowik litewski", są bardzo charaktery­
stycznym zjawiskiem. Takie stanowisko poetki 
wobec życia wyznacza cytowanym strofom miej­
sce w tym odłamie poezji, którą śmiało możemy 
nazwać poezją demokratyczną. Prawdziwa demo­
kracja bowiem to nic innego właśnie, jak tylko 
szczery i przyjazny stosunek człowieka do czło­
wieka.

Pamiętamy i znamy wszyscy wspaniały dramat 
Karola Hdberta Rostworowskiego, dramat o Jur 
daszowej zdradzie,

„Człowiecze serce któż rozsądzi?
Mało złych, wiele nieszczęśliwych...
Ja przecież także człowiek..."

Wojna systematycznie zabijała i zagłuszała w 
nas wiele podstawowych pojęć, na których bu­
dowaliśmy niewzruszony,, zdawałoby się, gmach 
swojego żywota. Wśród okropności koncentra­
cyjnych obozów, wśród krematoriów hitlerow­
skich „fabryk śmierci" tylko najwięksi — że tak 
powiem — fanatycy serca nie utracili wiary w 
miłosierdzie ludzkie i sprawiedliwość. I dopiero 
zwycięstwo nad barbarzyńcą, które stało się 
wielkim tryumfem miłości nad nienawiścią i wie­
cznych praw człowieczych nad bezprawiem — 
uratowało nas od zupełnego zwątpienia w spra­
wiedliwy wkład tego świata. Zaczęliśmy znów 
odnajdywać, zagubione w wojennym wichrze, 
uczucia i idee.

Zaczynamy budować i tworzyć, a częściowo 
rekonstruować świat codziennych trosk i uśmie­

chów, świat normalnego, ludzkiego życia. Wiele
tych rzeczy, w które wierzyliśmy dawniej, nie 
wytrzymało próby czasu. Wartości, które zda­
wały się być niewzruszone, okazały się krótko­
trwałymi miernotami. Miasta i wsie leżą w gru­
zach. Pozostał więc właściwie tytko człowiek 1 to, 
co w człowieku jest najcenniejszego: życie. Mu­
limy dążyć do tego, aby to życie nabrało jak 
najpiękniejszych blasków i barw. O co więc 
chodzi? Czym jest to piękno, które chcieliśby- 
śmy tchnąć w nasze życie? Piękno to jest to, co 
kochamy. Źródłem piękna jest miłość. Życie 
będzie wtedy naprawdę piękne, jeżeli potrafimy 
je kochać. Świat również.

Dużo się ostatnio mówi, dyskutuje na temat 
dróg, po jakich powinna kroczyć powojenna 
twórczość literacka w Polsce. Myślę, że po epoce 
nienawiści i zniszczeń powinna nastąpić epoka 
miłości i budowania Mam wrażenie, że stoimy 
u progu nowego okresu w sztuce, który będzie 
nie neorealizmem, ale raczej neoromantyzmem 
mądrzejszym i bardziej doświadczonym od swo­
jego poprzednika o cale stulecie wielkich prze­
żyć. Przy wielkim, nieprawdopodobnym wprost, 
postępie nauk technicznych jest to może nawet 
i potrzebne dla osiągnięcia pewnej równowagi w 
świecie i w życiu.

Czy to jest słuszne i czy tak rzeczywiście bę­
dzie, tTudno powiedzieć. Jeszcze zbyt miło czasu 
minęło od zakończenia wojny, aby można mówić 
o życiu bez żalu i bez goryczy. Jeszcze zbyt mo­
cno bolą nas rany, aby można mówić, że człowiek 
jest naszym bratem. Rozumiemy jednak dosko­
nale. że nie osiągniemy inaczej pełni szczęścia, 
jeśli prawdy o b/aterstwie i wspólnocie wszyst­
kich nie zdołamy wpoić w całą ludzkość.

Tworzenie i kształtowanie duchowe nowego 
człowieka, człowieka pięknego i świetlanego Ju­
tra, powinno być naczelnym zadaniem literatury 
i sztuki.

„Cóż milszego, niż człowiek, o fle jest człowie­
kiem" — pisał w starożytności Menander. Sta­
rajmy się być naprawdę ludźmi, a poezja niech 
będzie “prawdziwą i szczerą „rzeczą ludzką", 
niech będzie czynem i działaniem, jak była nim 
w swoim najdawniejszym i najbardziej dosłow­
nym znaczeniu.
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Rozwój lekkiej atletyki na terenie Wielkopolski 
i wybitny udział jaki poprzez tą wartościową dzie­
dzinę kultury fizycznej wnieśliśmy do ogólno­
polskiego dorobku sportowego, związany jest 
z blisko 20-letnią pracą Zarządu Poznańskiego 
Okręgowego Związku Lekkoatletycznego, sku­
piającego w swym gronie wybitnych pionierów 
lekkiej atletyki. P. O. Z. L. A. mając tak ofiar­
nych ludzi jak nieodżałowanej pamięci prezesa 
Bronisława Szwarca — rozstrzelanego przez zbi­
rów hitlerowskich, a dalej działaczy sportowych 
śp.: Ludwika Stróżyka, Edmunda Szyca, Jana 
Marcinkowskiego, Witalisa Doroialę, Stefana Spi- 
żewskiego, Telesfora Weselika i wielu innych, 
Służył dobrze lekkiej atletyce i mimo wielu tru­
dności, kryzysów sportowych i finansowych, po­
trafił mimo wszysjko stworzyć z Poznania jeden 
z większych ośrodków polskiego sportu, w któ- 

"ałsrym nie tylko coraz lepiej rozwijała się kultura 
fizyczna obejmując swym zasięgiem masy, lecz 
w którym odbywały się także poważne imprezy 
sportowe jak zawody międzypaństwowe, między­
narodowe i międzyokręgowe. Jeśli mimo tak sprę­
żystej i pełnej ofiarności pracy władz sportowych 
Poznań wyprzedzały inne okręgi, powodem tego 
były niesprzyjające okoliczności, że wspomnimy 
tylko brak reprezentacyjnego stadionu, po nie­
stety zbyt krótkim okresie istnienia,nowowybu- 
dowanego na Błoniach Wildeckich.

Od roku P. O. Z. L. A. przystąpił ponownie do 
pracy. To co otrzymał w spuściżnie powojennej 
przedstawia smutny obraz zniszczenia. Ale nie 
opuszcza rąk, bo skupiwszy na nowo w swych 
szeregach znanych Wielkopolsce działaczy spor­
towych, śmiało dąży do odrodzenia lekkiej atle­
tyki, kierując się zasadą długoletniego prezesa 
śp. Szwarca, który tak pisał w jednym ze swych 
ostatnich sprawozdań: „Praca PÓZLA — w przy­
szłości na pewno napotka jeszcze na wielkie tru­
dności. Nie trzeba się jednak nimi zrażać, prze­
ciwnie — z podniesionym czołem patrzeć w przy­
szłość, wierząc w lepsze jutro.1*

Dzisiejszy bieg przełajowy o mistrzostwo Pol­
ski — o nagrody Redakcji „Głosu Wielkopol­
skiego1* i Spółdzielni Wydawniczej „Czytelnik11, 
urządzany dzięki współpracy POZLA, jest pier­
wszą imprezą sportową w powojennym Poznaniu 
o tak poważnej skali. Dlatego też zwróciliśmy 
się do obecnego Zarządu POZLA, aby w rozmo­
wie z jego członkami wypośrodkować, czy sport 
lekkoatletyczny w Wielkopolsce zmierza ku pod­
trzymaniu swej dawnej pięknej tradycji.

Będziemy dzielnie .bronić barw Poznania
Obecny prezes poznańskich lekkoatletycznych 

władz sportowych — Jan Marcinkowski, to za­
miłowany działacz sportowy. Przez długie lata 
był sam czynnym sportowcem, zaczynając jak 
większość od pitki nożnej jeszcze w 1926 r. Prze­
rzucił się później do lekkiej atletyki, broniąc 
wielokrotnie z powodzeniem barw KSM-u — or­
ganizacji, która dostarczyła polskiemu sportowi 
wielu dzielnych zawodników i działaczy. Wspo­
mina niektóre swoje sukcesy jak mistrzostwo w 
klasie B, rewelacyjny podówczas skok w dal 
6.48 m i zawody w których pięć razy reprezen­
tował okręg. Jako działacz sportowy pracuje od 
1928 i. Został wówczas przewodniczącym komisji

*7»n Marcinkowski, 
prcżta P. a Z. L.A.

25 Beaty

sportowej i stanowisko to piastował aż do wy­
buchu wojny.

Prezesurę POZLA objął po powrocie z obozu 
koncentracyjnego w Dachau, gdzie spędził cały 
czas wojny. 5 Lat i 6 miesięcy ciężkiej pracy po­
zostawiły swój ślad. Ale prezes Marcinkowski 
nie stracił nic ze swego zapału i energii.

— Jak p. Prezes ocenia obecną sytuację lekkiej 
atletyki? — pytamy.

— Pierwsze co rzuca się w oczy to ogromne 
straty jakie sport lekkoatletyczny poniósł w lu­
dziach. Posiadamy duże braki i na przestrzeni 
2 lat nie możemy marzyć o imprezach na skalę 
przedwojenną. Wspomnę choćby o kobiecych za­
wodach Polska — Japonia w r. 1936 w Pozna­

niu, wygranych wysplco 
przez polskie zawodni­
czki, a dalej takie im­
prezy, jak zawody Pol­
ska — Włochy, Poznań 
—Wrocław, pojedynek 
rewanżowy Walas; ewi- 
czówna — Koubkowa, 
czy wreszcie pojedynek 
między Lokajskim a 
Turczykiem podczas 
którego padł nowy re­
kord Polski w rzucie 
oszczepem 71,46 m.

— Brak nam dzisiaj 
wielu starych asów, a 
przecież obecnie byliby 
oni nieocenionymi in­
struktorami. Pierwsze 
więc co nas czeka, to 
podciągnięcie młodych

i wyszukanie spośród nich nowych zawodników. 
Ogromną trudność stanowi brak boisk i odpo­
wiednich urządzeń. Mimo starań nie odzyskali­
śmy dotychczas hali krytej przy ul. Bukowskiej, 
wobec czego nie mogliśmy prowadzić zaprawy 
zimowej.

— Nie zawsze napotykam* też na zrozumienie 
naszej pracy. POZLA boryka się z trudnościami 
i gdyby nie pożyczka od pozn. O. Z. P. N. i gdy­
by nie wydatna pomoc „Głosu Wielkopolskiego11, 
trudno byłoby nam urządzić dzisiejszą imprezę. 
A spodziewamy się po niej dużo. Wznowienie 
tradycji wielkich biegów przełajowych w Pozna­
niu, niewątpliwie przyczyni się, do ponownego 
rozwoju, wielkopolskiej lekkiej atletyki. Proszę 
więc przyjąć dla Redakcji „Głosu11 podziękowa­
nie z* urządzenie imprezy od całego Zarządu 
POZLA.

Z prezesem Marcinkowskim rozmawiamy Je­
szcze dłuższy czas na szereg tematów. Stwierdza, 
że spośród klubów najruchliwszą jest sekcja 
lekkoatletyczna Warty, gdy tymczasem np. gnie­
źnieński K. K. S. dotychczas nie kwapi się z przy­
stąpieniem do POZLA, W kwestiach przyszłości 
naszego sportu jest pełen optymizmu. Sądzę — 
mówi — że przy wydatnej pomocy Miejskiego 
Komitetu W. F. i P. W. uda nam się ze sportem 
ruszyć z miejsca, by znowu godnie bronić barw 
Poznania,

Więcej młodzieży!
Wiceprezes i przewodniczący Wydz. Spraw 

Sędziowskich — Stefan Spiżewski pracuje w

POZLU od r. 1930. Podobnfe jak prezes Marcin­
kowski należał kiedyś do KSM-u, piastując god­
ność prezesa okręgu i będąc członkiem zarządu 
wojewódzkiego związku.

— Mamy mało sędziów 
— oświadcza — bo za­
ledwie około 20. Czy­
nimy więc w tym kierun­
ku starania, przgotowis- 
jąc kurs dla sędziów kan­
dydatów lekkoatletycz­
nych w połowie przy­
szłego miesiąca. Przypu­
szczam, że przeszkolimy 
około 30 kandydatów.

Wiele uwagi poświęca 
p. Spiżewski młodzieży.
Stwierdza, że zbyt mało 
jeszcze czyni się w kie­
runku wciągnięcia jej do 
sportu. - Należy dążyć, 
by młodzież gimnazjalna 
brała udział w imprezach 
sportowych, a jednym z 
najpilniejszych zadań 
musi być pójście na wieś.
POZLA utworzy dlatego liczne podokręgt, aby 
wpływały na rozwój klubów prowincjonalnych.

Wiceprezes Spiżewski wspomina mile lata pracy 
z poprzednim przew. Wydz. Spraw Sędziowskich 
śp. Stróżykiem, z sędzią startowym mjr. Englem, 
b. prezesem O. Z. L. Ryszczyńskim, śp. Benonem 
Jurdzińskim, śp. Szwarcem i sędzią z Sokola śp. 
Jęczkowiakiem.

W dzisiejszej imprezie Jest głównym starterem 
w biegach. Liczy na Wierklewicza, Piotrowskiego, 

Wąchalskiemu ^rokuje wielką przyszłość na 
miarę „Kusego11, jeśli 
Będzie posiadał dużo am­
bicji sportowej.

Rekordzista z KKS-n
Bogatą przeszłość spor­

tową posiada Radosław 
Kupś — II wiceprezes 
POZLA i przewodniczą­
cy komisji sportowej.

Rozpoczął w Sokole 
od gimnastyki u prof. Fa- 
zanowicza. Już w 1924 r. 
startował w Poznaniu na 
mistrzostwach Sokoła, 
zdobywając mistrzostwo 
Polski w skoku w dal oraz 
w tym samym dniu mi­
strzostwo w biegu na 100 

p. O. Z. L. A. m. pojedznku z Biniakow- 
skim z bydgoskiego Soko­

la, w czasie 11,4 sek. W1929 r. na zlocie Sokola zdo­
bywa 3 miejsce w pięciuBoju, mimo konkurencji 
sokołów amerykańskich, a w biegu na 400 m 2-gie 
miejsce czasem 53 sek. Byl rekordzistą dzielnicy 
wielkopolskiej Sokola i dzierżył przez szereg lat 
8 rekordów. W K. P. W., dokąd przenosi się w 
1930 r„ zdobywa 7-mio krotnie mistrzostwa Polski 
w biegach i skokach w dal, jest rekordzistą okrę­
gu w marszu na 10 km a jako reprezentant Pozna­
nia w biegu na 800 m broni jego barw w Watsza-

Radoslaw Kopi,

Narodziny sportu lekkoatlelycznego w Poznaniu
25 lat temu lekka atletyka poznańska rozpo­

częła swój c,pierwszy krok11, biegiem propagan­
dowym po ulicach stolicy Wielkopolski o puchar 
„Kuriera Poznańskiego11, w którym uczestniczyli 
Sportowcy wszystkich dziedzin — przeważnie 
jednak piłkarze, gdyż ten sport byl wówczas do­
minującym na terenie Wielkopolski.

Lekką atletykę uprawiano już przedtem, szcze­
gólnie w licznych gtiiazdach sokolich oraz dru­
żynach harcerskich, jednak były to nieliczne „wy­
pady11, przeplatane w poważnym stopniu popisami 
gimnastycznymi czy akrobatycznymi. (Popisy zna­
nej trójki akrobatycznej „Sokoła11 wildeckiego).

Jak doszło do pierwszego biegu, który prze­
obraził się z biegiem czasu w popularne biegi na 
przełaj i w Poznaniu byl zawsze chwilą oficjal­
nego otwarcia sezonu lekkoatletycznego?

Jako pierwsi, podobnie jak po sześcioletniej 
okupacji hitlerowskiej, zorganizowali się wów­
czas również piłkarze. W tym czasie, a więc na 
przełomie 1920—21 roku, utworzono w grodzie 
Przemysława Centralną Szkolę Gimnastyk 
Sportów, w której znalazło się wielu oficerów 
i podoficerów wszystkich ttzech b. zaborów —- 
gorących szermierzy sportu. Prym wiedli jednak 
Matopęlahie, ściśle mówiąc Lwowiacy. Większą 
swobodą cieszący się Polacy w zaborze austriac­
kim aniżeli w pozostałych, mieli za sobą już bo­
gate doświadczenie w stosunku do innych na te­
renie działalności sportowej, tak organizacyjnej 
jak i fachowej. W zaraniu tworzenia się pier­
wszych kadr sportowych w Wielkopolsce ode­
grali oni niepośledną rolę.

Na jednym z zebrań Poznańskiego Okręgo­
wego Związku Piłki Nożnej, o ile mnie pamięć 
nie myli — postawiony został wniosek przez ów 
czesnego kapitana, obecnie ppłk. Barana-Bilew- 
skiego, pobudzenia do życia lekkiej atletyki, tej 
„królowej wszystkich sportów11, przez urządze­
nie propagandowego biegu na przełaj, początko­
wo potraktowanego jako ulicznego, oraz utworze­
nie Pozn. Okr. ZLA. Rzucona myśl została nad­

spodziewanie szybko zrealizowana. Utworzono 
POZLA, którego prezesem został ppłk B. 4 se­
kretarzem niżej podpisany, którzy wraz z glonem 
sobie oddanych sportowców przystąpili do zor­
ganizowaniu biegu, który miał dać pierwsze pod­
stawy pod rozwój lekkiej atletyki w Poznaniu.

Trudności przy organizowaniu tej pierwszej 
imprezy były niemałe.

Uzyskano więc po targach zgodę na urządze­
nie tego biegu w śródmieściu w Poznaniu, w pier­
wszy dzień Wielkiejnocy. Było to w 1921 r. Wła­
dze kościelne, chociaż z ciężkim sercem, aprobo­
wały również rozpoczęcie imprezy o godz. 12-tej. 
Funkcje honorowego organizatora przyjął na sie­
bie „Kurier Poznański11, które to wydawnictwo 
ufundowało szereg cennych nagród i przeprowa­
dziło główną kampanię Teklamową.

Tymczasem Zarząd POZLA gorączkowo pra­
cował nad sprawnym przeprowadzeniem biegu, 
który nie tylko dla Poznania, ale i również dla 
Wielkopolski stal się ewenementem świąjt Wielka­
nocnych. Treningi odbywano na dzisiaj nie ist­
niejącym boisku „Pogoni11 przy ul. Śniadeckich. 
Byli i tacy, którzy nip chcąc zdradzić swej „for­
my11 ćwiczyli w odosobnieniu. Niejednokrotnie 
przechodnie ze zdziwieniem spoglądali, jak w go­
dzinach wieczornych jacyś dziwnie przebrani 
„dzikusy11 pędzili po skwerach czy alejach; lecz 
nasi przyszli przelajowcy nie zwracali na to 
większej uwagi.

Nadszedł wreszcie dzień biegu. Tłumnie za­
legła publiczność wszystkie ulice, kędy prowa­
dziła trasa biegu, szczególnie jednak okolice pi. 
Wolności, gdzie znajdowała się meta wraz ze 
startem;

Do biegu stanęło przeszło 50 zawodników, w 
-większości znani działacze sportowi, dobrze zna­
ni szerszemu ogółowi. Oto kilka nazwisk: ppłk 
Bilewski, b. prezes POZLA, obecnie desygno­
wany na stanowisko kier. Ośrodka WF w Pozna­
niu, chor. Adamczak — znany skoczek o tyczce 
i kilkakrotny reprezentant barw polskich, Fr. Ba­

ranowski b. prezes PZB, red. Stanisław Nogaj 
oraz brat jego Franciszek, obecnie kapitan spor­
towy w Pomorskim OZPŃ, Niziński — znany 
piłkarz „Warty11, Tad. Paczkowski — dzienni­
karz, Roman Dabert,' długoletni piłkarz „Warty11 
i obecnie sędzia piłkarski, Z. Kochański — obec­
nie od przeszło 10 lat prezes Pom. OZPN, dalej 
Marian Adamski, Mager, Palacz i wielu innych.

Trasa biegu prowadziła z pl. Wplności, przez 
ul. Nową (obecnie Paderewskiego), Wrocławską, 
pl. Świętokrzyskim, dalej przez ul. św. Józefa, gdzie 
odpadła już część zawodników. Poprzez ul. Ogro­
dową, Św. Marcina, Kaponierą, Jasn< Most 
Teatralny, ul. Fredry. Pierwszy — jak ogólnie 
przypuszczano — przybiegł ppłk. Bilewski, przed 
Nogajem Stanisławem (Unia), Buczakiem ze „So­
kola" śródeckiego, który biegi w długich spo­
dniach sokolich, Nogajem Fr., Paczkowskim Tad. 
(obaj z „Unii11) i Pawelem z 55 pp.

Bieg ten stal się propagandowym punktem w 
lekkiej atletyce poznańskiej, która z biegiem lat 
stała się bardzo popularna w grodzie nadwarciań­
skim i wraz z Warszawą przodowała pozostałym 
okręgom w Polsce, niemniej również zbierała 
laury poza granicami kraju. Dość wspomnieć o 
nazwiskach Turczyka, Biniakowskiego czy He- 
liasza, rekordzisty świata w pchnięciu kulą. Tu, 
w Poznaniu, na Stadionie Miejskim czy boisku 
„Sokola11 byliśmy świadkami pięknych sukcesów 
naszych Jekkoatletek z Walasiewiczówną i Wei- 
sówną na czele, obserwowaliśmy zwycięskie zma­
gania naszych reprezentantów z innymi nacjami.

Tak jak ówczesne biegi „Kuriera Poznańskiego" 
pchnęły poznańską lekką atletykę z biegiem lat 
na czoło polskiej lekkiej atletyki, tak obecnie, 
po krwawej okupacji hitlerowskiej, po wielkich 
stratach w szeregach organizatorów i zawodni­
ków, bieg dzisiejszy „Głosu Wielkopolskiego11 
będzie zaczątkiem nowego, triumfalnego pochodu 
poznańskiej lekkiej atletyki. Bieg ten wskrzesi 
piękne, sportowe tradycje wszechstronnego grodu 
Przemysława. Tad. Paczkowski

w ci, Wrocławiu i szeregu innych miast Stsn* 
tuje do samej wojny, a obecnie pracując w P.K.P. 
należy nadal do KKS-u, dawniejszego K. P. W, 
Jest jednym z oddanych.sportowi działaczy. 

Wysokie C Witalisa Dorożały 
Kiedy się słucha jak śpiewa Witalis Dorożala, 

przew. komisji propagandowej POZLA, dochodzi 
się do przekonania ile sport może dać artyście. 
P. Dorożala — stary zawodnik, jest dyrygentem 
chóru Moniuszko. Arion oraz chóru kościelnego 
na Łazarzu. W POZLA pracuje w zarządzie nie­
przerwanie od 1926 r. Kiedyś byt piłkarzem Po­
goni, a później staje się
jednym z najczynniej- 
szych działaczy sporto­
wych. Jest współorgani­
zatorem szeregu więk­
szych imprez sporto­
wych i biegów prze­
łajowych, przy czym od 
początku na imprezach 
tych odbsługuje mega­
fony. Zna go wielu słu­
chaczy radia, którym 
barwnie opisywał na fali 
ogólnopolskiej finały ta­
kich zawodów jak Po­
znań — Kraków o pu­
char prezydenta, czy Po­
goń (Lwów) — Warta 
o mistrzostwo Polski.
P. Dorożala znał wszy­
stkich asów polskiego sportu f do dzisiaj utrzy­
muje z wieloma serdeczne stosunku 

Z zapałem pracuje od dłuższego czasu wśród 
młodzieży. Kierował szkolnymi obozami lekko- 
atletyków, zorganizował podokręgi 'w Żninie, 
Gnieźnie, Ostrowie i Kaliszu. Podkreśla, że za­
rząd POZLA dąży dzisiaj do zrekonstruowania 
pracy, a siedmiomilowym krokiem w tym kierun­
ku stanie się dzisiejszy bieg przełajowy „Głosu11, 

Piłka czy lekka atletyka?
Homo novu« w zarządzie POZLA jest sekre­

tarz mgr Edmund Pacholski, dawniejszy lewy 
obrońca „Korony1*. W 
rozmowie z nami wyraża 
obawę, wobec jedno­
stronnego interesowąnia 
się młodzieży piłką nożną, 

— Niech pan spojrzy 
na nasze boiska — mówi 
— wszędzie widzi się mło­
dzież z piłką. Zbyt mało 
młodzi interesują się lek­
ką atletyką, a przecież 
kształci ona tak wielo­
stronnie. Zbyt mało za­
interesowania dla sportu 
wykazuje także młodzież 
gimnazjalna, pomimo iż 
może brać dzisiaj udział 
w zawodach i należeć do 
klubóW.

Wspólnie z mgr. Pa­
cholskim pracuje w sekre­
tariacie jego zastępca —< 
Józef Kusztełs&L I on 

również jest starym piłkarzem, twierdzi jednak, 
że więcej dała mu lekka atletyka i gry sportowe. 
Wspomina miło czasy
spędzone w KSM-ic i opo­
wiada jak uprawiano w 
Poznaniu sport podczas 
okupacji. Zna te sprawy, 
gdyż był opiekunem dru­
żyny piłkarskiej kole­
jarzy.

Odkrywca „gwiazd"
Nieco tęgawy,'poważny 

pan w okularach o do­
brodusznej fizys, to kier, 
biegu głównego i biegu 
pań o mistrzostwo Pol­
ski podczas dzisiejszej 
imprezy — Telesfor We- 
selik.

Przez długi czas był kie-z^t sekretarza P. O. Z. L. A. 
równikiem sekcji lekko­
atletycznej pozn. Sokola, a później gospodarzem 
w POZLA. Obecnie jest członkiem Wydziału 
Spraw Sędziowskich (W. SrS.) i jednym z naj­

starszych sędziów między­
narodowych. Jemu to 
sport polski zawdzięcza 
wychowanie wielu wy­
bitnych sportowców i 
tęgich lekkoatłetyków. 
Wśród mas sokolich wy­
nalazł takich asów jak 
Tiłgnera — wicemistrza 
Polski w rzucie kulą, Miał- 
kasa, Ratajczaka, a zwła­
szcza Nojego z Sokoła w 
Pęckowie. Zajmuje się 
również sportem, kobie­
cym i wśród pań wynalazł 
wiele „gwiazd11 jak Ka- 
sprzakównę, Frydrychó- 
wnę, Holakównę i Szku- 
dlarską. Niezwykle obo­
wiązkowy, przy tym dobry 

kupiec, jest typem działacza sportowego, jakiego 
nam dzisiaj tak bardzo potrzeba.

Zarząd POZLA skupił w swych szeregach wy­
bitnych działaczy. Wielkopolski sport lekkoatle­
tyczny oczekuje po nich wiele.

Józef Tułasiewicz

Witalis Dorołata,

Edmund Pacholski, 
P.O.Z.L.A.

Józef Kusztelskf,

Telesfor Wcselik,
edkm-ek W. S. S., 

der. biegu głównego
Ry«. (73 Bilski

Dziś wiMibieą„Oiosu.^idkopoiskieęo’’
30 start i meta na „Arenie" (P.W. K.) ,
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• * Niedziela, dnia 28 kwietnia 1946 roku
Kalendarz rzymskokatolicki — Pawła od K* 
Kalendarz słowiański — Przybyczesta

Poniedziałek, dnia 29 kwietnia 1946 roku 
Kalendarz rzymsko-katolicki — Piotra męcz. 
Kalendarz słowiański — Bogusława

Społeczeństwo — repatriantom
Powzięta przez Poznański Okręg „Caritas" pię­

kna i wzniosła inicjatywa zorganizowania świę­
conego dla repatriantów spotkała się z pełnym 
zrozumieniem naszego społeczeństwa. Mieszkańcy 
Poznania dali dowód, że los braci naszych powra­
cających do Ojczyzny nie jest im obojętny. 
Świadczyły o tym dary składane w poszczegól­
nych parafiach. Wynik zbiórki był imponujący. 
Wartość darów obliczono na sumę około 400 tys. 
złotych. Za zebraną gotówkę zakupiono żywność. 
W drugie święto Wielkiejnocy w godzinach po­
południowych obdarowano podarunkami około 
6500 repatriantów. Łzy radości, którymi dzięko­
wali nasi rodacy za pomoc, były najlepszą po­
dzięką za ofiarę miłosiernych serc.

Odbiorniki za świadczenia rzeczowe
W środę, dnia 1 maja br., odbędzie się w świet­

licy Związku Zawodowego Pracowników Polskie­
go Radia przy ul. Matejki 52 uroczystość wręcze­
nia odbiorników radiowych rolnikom wojewódz­
twa poznańskiego, którzy wysunęli się na czoło 
w przeprowadzanej ostatnio akcji zdawania świad­
czeń rzeczowych. 30 chłopów, pochodzących z 
powiatów Gniezno, Ostrów, Środa, Chodzież, Ko­
nin, Rawicz, Jarocin, Poznań i Turek, którzy wy­
pełnili najlepiej swoje obowiązki obywatelskie, 
zdając świadczenia rzeczowe w 200—500 proc., 
otrzymają w nagrodę odbiorniki bateryjne, które

(Wielką Zabawę Wiosenną
urządza w sobotę, dnia 4 maja 1946 w auli Uniwersytetu Poznańskiego Koło Przy­
jaciół Harcerzy przy V. Hufcu Harcerzy Poznańskich. Początek o godzinie 20-tej. 
Przygrywać będzie doborowy zespól muzyczny H. /Wypuszcza. Wstęp za zaprosze­
niami. Strój wieczorowy nie obowiązuje.
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Nadchodzące rocznice świętami 
państwowymi

(c) Urząd Wojewódzki podaje do wiadomości, 
że dni 1, 3 i 9 maja są świętami państwowymi 
i w związku z tym dniami wolnymi od zajęć, 
w których obowiązuje również zamknięcie skle­
pów i urzędów.

Zlot zdemobilizowanych żołnierzy
(c) W dniu 9 maja br. odchodzić będzie cała 

Polska Święto Zwycięstwa połączone ze zlotem 
zdemobilizowanych żołnierzy, uczestników walki 
zbrojnej z najeźdźcą, którym zostaną wręczone, 
w ramach uroczystości, specjalnie wydane na 
Święto Zwycięstwa dyplomy „Żołnierza Demo­
kracji".

W związku z powyższym Rejonowa Komenda 
Uzupełnień w Poznaniu wzywa wszystkich zde­
mobilizowanych żołnierzy, którzy służyli w Od­
rodzonym Wojsku Polskim przed 9. 5. 1945, za­
mieszkałych na terenie m. Poznania do zgłasza­
nia się w R.K.U. przy ul. Matejki 61, II ptr. 
pokój 37, w ^dniach 2 do 4 maja, celem podania 
swych personalii.

Zdemobilizowani wezmą również udział w szy­
ku zwartym w wiecu i manifestacjach.

Młodzież w Dniu Święta Lasu
(c) Z inicjatywy poznańskiej Dyrekcji Lasów 

Państwowych młodzież gimnazjów poznańskich 
udała się w dniu wczorajszym w liczbie około 
50 osób na Maltę, gdzie, pod kierownictwem inż. 
Załęskiego, dokonała w ramach „Święta Lasu” 
posadzenia kilkunastu- drzewek. Delegacja, którą 
prowadziło kilku profesorów gimnazjalnych, skła­
dała się z uczennic i uczniów gimnazjów Kan- 
tego, Paderewskiego, Marcinkowskiego, Zamoj­
skiej, Potockiej i Dąbrówki. Fachowych porad 
i objaśnień w czasie sadzenia udzielał młodzieży 
inż. Załęski, a samych drzewek dostarczył na 
miejsce Zarząd Miejski. Inż. Załęski wygłosił ną 
miejscu obszerną pogadankę, w której zobrazo­
wał młodzieży znaczenie pielęgnacji lasów dla 
państwa oraz zieleni dla wielkich miast. Prelegent

Pani Urszula Malińska — Dziękujemy Pani za 
zwrócenie nam uwagi na podany fakt. Bo nazwa­
nie restauracji (w małej uliczce przy Starym 
Rynku) OŚWIĘCIM przechodzi najelementar- 
niejsze pojęcia etyki. Mamy pretensje o różne 
nazwy: papierosy „Wolność1* (a może Niepod­
ległość"), żyletki „Polonia11 i te wszystkie fnńe 
nieszczęsne określenia, ale „Oświęcim" — nazwa 
dla restauracji, to już szczyt wszystkiego. Ma­
luczko, a powstanie kawiarnia „FORT VII 1

P. Wiśniewski — W tej chwili r.ie ma jeszcze 
placówki rumuńskiej.

P. Janina Burcbardowa — Sprawę proszę przed­
stawić konsulatowi,amerykańskiemu w Poznaniu. 
Na pewno znajdzie się ślady, które doprowadzą

Ze srebrnego ekrnnu

99HONOLULU”
Na ekranie kina ,/Bałtyk" oglądamy komedię 

amerykańska — prz sdwojennej produkcji (wyświe­
tlaną krótko w Polsce w 1939 r.) pod egzotyoz- 
nym tytułem „Honolulu". Mimo szeregu naiwno- 
stek i oczywistych mistyfikacyj jest to w dalszym

r------------------- ,----------- . , - ciągu, jak na dzisiejsze czasy, dobrze zmontowana
omówił również rolę, jaką powinna spełniać mło-1 komedia f;imowa _ nie pozbawiona aktualnych 
dzież w ochronie lasów 1 zapoznał zebranych : momentów humoru. „Honolulu" to w rzeczywieto- 
i istotą zalesiania okolic oznan,a. I ści „tragikomedia" przygód dwóch sobowtórów,

Po sadzeniu drzewek u ? 1 , ■ zmieniających za obopólną zgodą swoje role ży-
sze tereny zalesien ma an 1 ’ g rezerwatu i cdowe, z których jeden jako domniemany kupiec 
zieleni’ W°r wielkieg0 ieZerWatU I Smiths wyjeżdża do swych plantacji ananasowych
ZleNa"eży podkreślić, że młodzież wykazała duże! na Hawajach drugi zaś jako popularny aktor fil- 
zainterosowanie kwestiami związanymi z ochroną .mowy i ulubieniec tłumu - nazwiskiem ^ason 
lasów ludaje się do Nowego Jorku. Przedwojenny amant

Odpowiadamy czytelnikom

Uroczysta akademia z okazji „Dnia Lasu
(m) Niezwykle tłumny udział publiczności po­

znańskiej we wczorajszej akademii, zorganizowa­
nej w auli Uniwersytetu Poznańskiego z okazji 
„Dnia Lasu“ świadczy o zainteresowaniu, jakie 
wykazuje społeczeństwo nasze a zwłaszcza mło­
dzież wobec zagadnień lasów i ochrony przyrody.

Akademia rozpoczęła się odegraniem wiązanki 
oberków i pieśni ludowych, przez orkiestrę 13 p. 
piechoty pod batutą kapelmistrza por. Wojnow- 
skiego. Z kolei zebrani wysłuchali treściwego od­
czytu prof. U. P. dr Adama Wodziczki pt. „Zna­
czenie lasu w życiu narodu*1. Znakomity przyj
rodnik scharakteryzował rolę lasów i zieleni w 
kształtowaniu się klimatu kuli ziemskiej i ich 
wpływ na przeobrażenia kultur całego świata. 
Las jest bowiem nie tylko zbiorem roślin i zwie­
rząt żyjących w nim, lecz przede wszystkim na­
turalną szatą naszego krajobrazu oraz czynnikiem, 
od którego zależne są warunki klimatyczne kraju. 
Las wpływa na obieg wody, a jego nadmierne wy­
cięcie powoduje zaburzenia i zmiany, prowadzące 
do upustynnienia kraju. Historia uczy, że kraje 
niegdyś urodzajne przez wycięcie lasów przemie­
niały się w pustynię. Coroczne powodzie w Pol­
sce to również wynik spustoszeń w drzewostanie 
w górach Karpackich. Prof. Wodziczko wskazał 
na zmianę charakteru ziemi wielkopolskiej, któ­
rą pozbawiono lasów, co spowodowało, że stała

umożliwią im na wsi korzystanie z radia i jego 
audycyj. Odbiorniki te są darem pracowników 
Dyrekcji Okręgowej Polskiego Radia w Poznaniu 
i przyczynią się niewątpliwie do realizacji popu­
larnego hasła: „Wieś miastu — miasto wsi". W 
uroczystości tej wezmą udział przedstawiciele 
władz i społeczeństwa wielkopolskiego z woje­
wodą poznańskim ob. dr. Feliksem Widy-Wirskim 
na czele. Moment uroczystego wręczenia radio­
aparatów chłopom poznańskim będzie transmito­
wany przez rozgłośnię poznańską o godz. 14.20| 
do 14.40.

Odebrać towary dziewiarskie
Wydział Aprowizacji i Handlu komunikuje: 
Nawiązując do komunikatu w sprawie przy­

działu nici i artykułów dzńewiarsko-pońcaoszni- 
czych na odcinki 33 i 34 karty żywnościowej 
kat. I z miesiąca lutego, Wydział Aprowizacji 
i Handlu wzywa zakłady pracy, zatrudniające po­
nad 50 pracowników do odebrania zgodnie z wy­
mienionym komunikatem czeków towarowych 
najpóźniej do dnia 30 bm. w Wydziale Aprowi­
zacji i Handlu, ul. Kantaka 2. '

Akcja wielkanocna P. K. O. S.
(c) W zrozumieniu potrzeb najbiedniejszych 

mieszkańców naszego powiatu zorganizował Po­
wiatowy Komitet Opieki Społecznej akcję świą­
teczną we wszystkich ośrodkach gminnych. W 
poszczególnych ośrodkach nadano obdarowywa­
niu podopiecznych i biednych dzieci charakter 
uroczysty, zapraszając również przedstawicieli 
władz, duchowieństwa oraz społeczeństwa. Było 
to zadokumentowaniem łączności społeczeń­
stwa z najbardziej poszkodowanymi przez wojnę 
obywatelami. W kilkunastu ośrodkach P. K. O, S. 
obdarowano w Wielki Piątek ogółem 1521 osób 
dorosłych i 1096 dzieci, rozdzielając 557 kg kieł­
basy, 1521 strucli, 137 kg cukierków i 3900 jaj. 
Ponadto 58 najbiedniejszych dzieci obdarowano 
nowymi płaszczykami.

■ Tak więc P. K. O. S. spełnił swój obywatelski 
i społeczny obowiązek, dając dowód dbałości, o 
najbiedniejszych.

do wykrycia złodziejów paczek amerykańskich. 
O konsula prosimy zapytać w hotelu Continental, 
w Poznaniti.

J. K. Ostrowo — Przesyłka dolarójw ulegnie w 
myśl rozporządzeń dewizowych przewalutowaniu 
na złote. Informacji udzieli Pani Narodowy Bank 
Polski.

„Szary Pracownik ze Żnina** — Żnin, miasto 
ostatnie w alfabecie nie otrzymało jeszcze w ogóle 
paczek UNRRA. Tymczasem w Poznaniu szykuje 
się rozdział drugiej transzy tych paczek. To nie 
jest sprawiedliwie. Gotowi jesteśmy zrezygnować 
z tych paczek pod warunkiem, że każde miasto 
znstanie sprawiedliwie obdarzone darami z USA. 
Twierdzimy to z całą powagą naszego pisma.

(t.h.n.)

się ona ołhzarem zbliżonym klimatycznie do ste­
pów. Poznań, w którego okolicy brak jest wię­
kszych skupisk leśnych, należy do miast o kli­
macie wybitnie niesprzyjającym.

Prof. Wodziczko w dalszym ciągu swego od­
czytu stwierdził konieczność roztoczenia opieki 
nad istniejącymi obszarami .leśnymi, celem po­
lepszenia warunków klimatycznych Poznania i 
okolicy. Troską całego społeczeństwa powinno 
być nie tylko utrzymanie obecnego stanu zale­
sienia, lecz również systematyczne jego zwiększa
nie. Jeżeli chodzi o nasze miasto, należy przede
wszystkim zaopiekować się zielenią i zniesieniami 
wielkiego kompleksu parkowego w dolinie Bo 
gdanki. Zalesienie te mogą w przyszłości wpły­
nąć na uzdrowienie klimatu naszego miasta.

Po odczycie dr Wodziczki, przyjętym przez ze-

tystyczna akademii. Chór gimnazjifm Marcin 
kowsldego pod dyr. prof. Broniewskiego odśpiewał 
hasło leśników „'Darz Bór11 oraz „Piosenkę o na­
szej szkole*1. Uczeń tegoż gimnazjum — Hoffman 
wypowiedział pełen uczucia wiersz pt. „Burza 
w lesie11. Po występie śpiewaczki Opery poznań­
skiej E. Szabrańskiej, która wykonała trzy pio­
senki o tematyce leśnej, druhowie 29 Harc. Dru­
żyny Leśnej zaprezentowali na zakończenie 
akademii udatną inscenizację pt. „Żywy las11.

• i ■ *1 ft - ' Jvłv Jcllk ilCziCa-j I t/e I Uvll Ul *, CB jon , j
branych wielkim aplauzem, nastąpiła częsc ar- wunek ^Ie do koionialki, chycnie tylko i z:
tvetvmn a I hnr fi 1 mTl H 7 Tl fm lYlflmn- 1 . . r . . , , . . .11. i 

Odczyt o polskie] marynarce wojennej
Organizowany staraniem Zarządu Okr. Ligi 

Morskiej i Spółdz. Wyd. „Czytelnik" odczyt ka­
pitana Żeglugi Wielkiej S. Gorazdowskiego pt. 
„Rola polskiej marynarki wojennej i handlowej 
w drugiej wojnie światowej", zapowiedziany na 
poniedziałek, dnia 29 bm., nie odbędzie się, gdyż 
prelegent ze względów służbowych nie może w 
oznaczonym dniu przybyć do Poznania.

Interesujący ten odczyt odbędzie się tydzień 
później, tj. w poniedziałek, dnia 6 maja br. o 
godz. 18-tej w auli Akademii Handlowej przy 
Wałach Zygmunta Augusta.

Kazimierz Wyka na „Czwartku”
Najbliższy „Czwartek literacki" zapowiada się 

nader ciekawie ze względu na temat i osobę pre­
legenta. Dr Kazimierz Wyka, docent Uniwersy­
tetu Jagiellońskiego mówić hędzie o współczesnej 
powieści. Wyka jest redaktorem „Twórczości", naj­
poważniejszego miesięcznika literacko-krytyczne- 
go, wychodzącego w Krakowie. W przedostatnim 
zeszycie „Twórczości" zamieszcza on ciekawe 
studium z pogranicza powieści, na marginesie 
ukazania się „Dymów nad Birkenau1 Seweryny 
Szmaglewskiej, „Nocy" Jerzego Andrzejewskiego 
i „Droga wiodła przez Narwik" Ksawerego Pru- 
szyńskiego.

Jako krytyk i historyk literatury, zajmuje się 
Norwidem, okresem Młodej Polski i problemami 
współczesnego teatru. W maju uh. roku wydał 
i zaopatrzył wstępem antologią poezji polskiej z 
ostatnich lat wojny. Atrakcyjność tematu zgro­
madzi niewątpliwie liczne grono słuchaczy, pra­
gnących obudzić „Czwartkach literackich" 
przedwojenną tradycję.

.Kobieta Dzisiejsza*
Ilustrowany

dwutygodnik
dla kobiet

już jest w sprzedaży Nr. 3 cena zł 5.—
4-403

Dzieci pod kołami pociągu
(m) W godzinach popołudniowych dnia przed 

wczorajszego przybył do .stacji Kobylepole trans­
port dzieci rosyjskich z Berlina. Kiedy w czasie 
postoju dzieci bawiły się między wagonami, po­
ciąg ruszył nagle z miejsca, miażdżąc kołami je­
dno z nich. Dwoje innych zostało dotkliwie .ranio­
nych? Pierwszej pomocy udzielił rannym lekarz 
PCK, następnie zaś dzieci odwieziono, do szpitala 
radzieckiego w Poznaniu.

filmowy Robert Young i urodziwa Eleanor Po- 
well, pomysłowa reżyseria Buzzella. rytmiczny 
jazz i one-step pełne szampańskiego dowcipu, 
zabawne - „qui pro quo'|‘ stwarzający film lekki 
i miły, „Honolulu" (podobnie jak współcześnie 
wyświetlany film amerykański „Trzej kaćłeci ) 
lekką stopą wychodzi z wielu pozornie skompli­
kowanych sytuacyj i misternych intryg. Okazuje 
się w toku akcji, że jednak najlepiej zachować 
swoją własną „skórę", niż bawić się w koleżeń­
skie „zamiany" i podróże „incognito", tym bar­
dziej, że trudno wykazać później swoje prawdzi­
we oblicze, a subtelne serce ukochanej kobiety od­
czuje najdrobniejszą mistyfikację i doprowadzi 
do ostatecznego zdemaskowania. Nie ma bowiem 
idealnie podobnych ludzi, mimo zdawałoby się 
bliźniaczych podobieństw zewnętrznych. Dalsze 
role odtwarzają George Burna i Gracje Allen,

W nadprogramie najnowszy numer Polskiej Kro­
niki Filmowej.

P. S. Repertuar świąteczny w Poznaniu — mimo 
trzech nowych premier — nie odpowiada propor­
cjonalnie poziomowi filmowemu innych miast 
wojewódzkich. Kraków np, dał pozer „Cyrkiem" 
wyświetlanym również u nas, dwa nowe dosko­
nałe, filmy produkcji francuskiej i angielskiej: 
„Dom'bankowy11 z Harry Baiirem w roli tytuło­
wej i „Płomień nie zgasł”. Dalsze filmy produkcji 
angielskiej bardzo powoli napływają do Pozna­
nia. Uregulowanie stosunków przedkasowych wy­
maga także energicznego zdyscyplinowania. Po­
znań nie jest zapadłą „mieściną prowicjonalną", 
którą można zbywać bylejakim „towarem", trącą- 
cym często myszki- , T. Ski.

no na»entii

Bieg na szagę
Maryś się uparł i ani rusz mu wytłumaczyć, 

Z dobre trzy godzifcy klarowałem mu dobitnie, 
że nie ma większego gupstwa, jak marnować się 
niepotrzebnie w różnych imprezjach sportownych 
i że tym wszystkim, co za miodu rżną w pilę 
i latają, na stare lata nogi się trzęsą jak galas, 
tak je rumatys pokręci! Ale bo to sobie taki 
smyk da co powiedzieć od starszego? Koniecznie 
chce w niedzielę lecieć. Powiada, że choćby nie 
wiem co, to musi jaką nagrodę dostać. Już mu 
się tak — powiada — nie rozchodzi o ten puchar 
przechodzony z „Głosu1*, ale te różne koszule,, 
szkarpytki i papcie gimnastyczne, ofiarowane 
bez poznańskie firmy, toby mu cholernie nad- 
bily! Od samego poniedziałku treninguje 
chopyszek na ojekoło podnyrka, żeby mu się “ko­
ście jak należy rozruchaly, a jak go matka po jaki

trzy minuty jest spowrotem, taki się prędki zro­
bił. Widać po nim, że na punkcie tego biegu cał­
kiem gila dostał. Sie mówi trudno. Niech robi 
co chce, ma swoje łata.

Że się młodemu ździebko na umysł świgło, 
wcale nie dziwota, ale jak mi szwagrocha wczo­
raj powiedział, że tyż leci, myślałem, że mnie de- 
leria weźmie. Skyndy się staremu baranowi ta­
kich gupotków zachciało! — Cóż takiego? — 
powiada szwagier — przecież to wielki honor 
przelecieć się szczypę bez wolny i niepodległy 
Poznań. W taką pogodę to zdrowo, a przy tyci 
można zdobyć jaką godną rzecz, jak się człowie­
kowi poszczęści. I rezyki żadnej nie ma. — Jatę 
uważasz, mówię, ale mnie już na to nie nabajtlu- 
jesz.

Tego samego dnia przylatuje wuja Wałek z 
Podolanów i powiada, czy bym mu nie pożyczył 
jakich letkich papci na niedzielę, bo bierzc — 
powiada — udział w biegu na przełaj o nagrodę 
„Głosu JVieIkopolskiego“. — Jak to — mówię — 
na poważny szport się wuja daje, a ustroju gim­
nastycznego nie posiada? — Ba, nie myśl chłop­
cze, że ino ja jeden letę. Z mojej chaty wszyscy 
jak jeden mąż, tylko babusia zostaje. Nie chcieli 
jej przyjąć, bo jest niezrzeszona. Ale lepiej, bo­
by nie miał nawet kto obiadu upitrasić.

W kamienicy, gdzie ino posłuchać, wszyscy 
cięgiem o tym biegu opowiadają. Łobuzy czy­
szczą meszty, przymierzają portki letkoatlątyczno 
i smarują sobie gołe kolańska „niweją**. Niektórzy 
mają fefry, że nie spiłują takiej tury, bo jak przyj­
dzie lęcieć bez Zawady, Żegrzc, Chwaliszewo, 
Bonin, i jeszcze może ze trzy^razy naobkoło placu 
Wyspiańskiego, to niejeden fajtnie po drodze na 
amen i puchar pójdzie mu kole nosa.

Niech tam już głupia wiara leci. Jako szanujący 
się trzonek społeczeństwa wolę iść na szkata do 
Kwaśniewskich. Trzeba się na stare lata oszczę­
dzać. Kiedy jednak wróciłem wczoraj na wieczór 
do domu, moja pokazała mi dwa listy. W je­
dnym Kwaśniewscy donosili, że ponieważ biorą 
udział w biegu „Głosu Wielkopolskiego** zmuszeni 
są odwołać partię szkata. Drugi list przyszedł 
od Frąckowiaków, naszych krewnych z Ryczy­
wołu, którzy pisali, że przy jadą w niedzielę i bę4U 
dą u nas nocować, bo zgłosili się wszyscy do 
biegu na szagę bez Poznań.

— I co ty na to, Łodzią? — mówię do żony w 
głębokiej desperacji. — Nic, cieszę się. Będzie 
nas przyjnajmniej ździebko więcej... — Do'cze­
go? Do jedzenia? — Nie, do biegu! Przecież ja 
też lete. Zawsze razem się nam łekciej poleci, 
czy nie? Chcesz, pokaże ci mój nowy kostium 
gimnastyczny, co mi go krawcowa z tej twojej 
granatowej westki wysmyczyła.„

Wyprysłem na ulicę ze świętym zamiarem świ- 
gnięcia się do Wartym. Zanim jednak doleciałem 
do Mostu Rocha, zmieniłem nagie plan. Pojecha­
łem do „Głosu Wielkopolskiego**. Redaktor 
szportowny rozłożył bezradnie ręce. —- Za późno. 
Już nie przyjmujemy zgłoszeń. — Panie kochany, 
mówię mu zT>laczem, rób pan co chcesz, ałe ja 
muszę brać udział w biegu. — Chłop miał dobre 
serce i — nie zapisał mnie wprawdzie na listę 
zawodników, bo już było za późno — ale dał mi 
za to inną, bardzo ważną funktę. Jaką? Zoba­
czycie.

Od rana knaić będę bez Poznań plakate rekla- 
mowną z napisem: „Wielki głos o nagrodę 
redakcji Biegu Wielkopolskiego".

MIK

Nielegalna sprzedaż wódek
. Wobec uruchomienia w województwie poznan; 

skim punktów sprzedaży wyrobów Państwowego 
Monopolu Spirytusowego, na podstawie zezwoleń 
wydanych przez władze skarbowe Związkowi Go­
spodarczemu Spółdzielni „Społem oraz Związko­
wi Inwalidów Wojennych R. P- Izba Skarbowa 
w Poznaniu wzywa wszystkie osoby wykonywu- 
jące sprzedaż spirytusu i wódek, które nie uzy­
skały wymienionych wyżej zezwoleń, do natych­
miastowego zaprzestania tej sprzedaży.

Organy władz skarbowych przystępują równo­
cześnie do tępienia nielegalnej sprzedaży spiry­
tusu i wódek, oraz do pociągania winnych do od­
powiedzialności karno-skarbowej.

Ponadto w razie stwierdzenia w jakimkolwiek 
lokalu nielegalnej sprzedaży wódek względnie 
-spitrytusu, żadna z osób prowadzących ten lokal, 
lub w nim Zatrudnionych, niezależnie od pociąg­
nięcia do odpowiedzialności karno-skarbowej, nie 
będzie mogła liczyć w przyszłości na prowadzenie 
tego lokalu w charakterze zastępcy z ramienia 
koncesjonariusza.

Przez pośpiech i nieostrożność 
utracił nogę

(m) Uczeń I klasy Państwowego Gimnazjum 
Mechanicznego w Poznaniu Józef Ciarkowski, 
wsiadając w Pobiedziskach do ruszającego po­
ciągu, potknął się o stopień i wpadl pomiędzy 
wagony. Koła pociągu ucięły nieszczęśliwemu le­
wą nogę powyżej kolana. Charkowskiego odtrans­
portowano do ambulatorium PCK przy dworcu 
zachodnim, skąd po pierwszym opatrzeniu Pogo­
towie Ratunkowe odwiozło go do kliniki chirurgi­
cznej przy ul. Gąsiorowskich,
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Niedziela, 28 kwietnia 1946 
W teatrach poznańskich:

Teatr Wielki: dzśś. godz. 14.30 — „Krata* uinrioohu' 
Jjodx. 1(8-ta — „Cyganeria"; iutro — Watr nieczywy.

Teatr Polski: dzńi, godz. 16-ta * 18-U « jutro, godet. 18-W — 
•■Grube ryby”.

Teatr Nowy: dzói godz. 16-6a i 18-ta i jotro. godz 18-W — 
.•Judasz x Kiriothu”,

Miejski Teatr dla Młodzieży: <W- godz. 16.30 i 10-ża i jwtan 
Sod®. lR-ta — „Miodas".

Miejski Teatr Mariooetek: godz. 13-ta i M-ża ł juko.
godz. 16-ta — , Jaś i Małgosia".

Teatr Okr. Dorna Żołnierza: dzńj i jutro. godz. 18-fca „Papa 
żeaa".

W kinach poznańskich:
„Apollo”: godz. 13, 16, 117 a 19 ta — ..Cyrk”; „Bałtyk": 

grskr. 13, 16, 17 i 19-ta — „Honolulu”; „Muza": godz. 13, 15, 
17 i 19-ta — „Cało-wiek który żył dwa razy"; „Riolto": godz 
13. 16. 17 i 19-ta — . Trzej kadeci”; „Warta": godz. 13, 16, 
W t 10-ka — „Miodowy miesiąc”.

Z Teatru Wielkiego
DrJS, w T-redzśelę, o godz. 11.30 — . Kraina ośmćechu". 

operetka romaotyerna Fr. Lebara w 3 aktach.
Wieczorem o godz. lS-tej — „Cygozena”, opera w 4 aktach 

l Pucciniego.
W ponóedzTałek, 29 kwietnia — teatr nieczynny.
We wtorek, dm.a 30 kwietnia o godz. 18-teg — „Straszny 

dwór”, opera narodowa St. Moniuszki.

Ostatnie „Wiosenne nieporządki** w „Kukułce"
Klub Lsteradci^ „Kukułka” daje w niedzielą. diua 28 bm„ 

o godz, 18-tej w kawiarni „AS", plac Wol-nośoi 4, po na’ 
oitabai swój program pt. „Wiosenne nieporządki''. UdzcaJ 
biorą: M. Janowska-Kopczyńska »(iróew), Stef-am Drewncz, 
Zenon Laurentownk®, Aleksander Olędzki. Prny fortepianie 
pirof. W. Kandulsks.

KOMUNIKATY
Kursy Kierowców Samochodowych zawodowych ł niezawo­

dowych. Na podstawie zezwolenia Okręgowego Urzędu Sa­
mochodowego w Poznaniu 1. dz. 557/45 wznawiamy w dniu 
1 maja rb. kursv dla Kierowców Samochodowych przy 
Związku Transportowców Oddział Automobilistów w Pozna­
niu ul. Jeżycka 45.

Zapisy przyjmuje Sekretariat codziennie od godz. 9-tej do 
16-tej. 13309

Zbiórka Sekcji Piekarskiej i uozmif dnia i- 5. 1946, godz. 
8.30, Grobla 25. Stawienie się na uroczystość obowiązkowe.

PCK poszukuje: Kołosowskiego Mariana, lat około 24, syna 
JcJiana i Wuktóriii. repatriant; Dąbrowskiej Anny z d. Rap- 
czyna, lat około 40. Uległa wypadkowi kolejowemu w okolicy 
Poznania., Nie wiadomo — ranna, ozy zabiła. Pilarskiej Marii 
z d. Kowalskiej, ur. 1920 we Lwowie.

Wiadomości kierować: P. C. K. Poznań, pl. Asnyka 5.
Prokurator Specjalnego Sądu Karnego w Poznaniu prowadzi 

dochodzenie przeciwko następującym zbrodniarzom niłlerow- 
sk;m: da. Vvk tarowi Ernst Boi tonerowi (b. prezydent rządu 
tzw. Gan Wartheland); Teodorowi Karl Danielowi (b. Knei«- 
leater w MogdJnie); Walterowi Gudevilile (pułkownik żandar­
merii w tzw. Gani Wartheland); Walterowi Hriłle (generał po. 
Kepi w tzw. Gau Wartheland); Wilhelmowi Koippe (generał 
policja w Poznaniu); Augustowi Friedrich Jaegerowd (b, pre­
zydent rządu w tzw. Gau Wartheland) i Muhlihauiseatowd Wil­
helmowi (komendant obozu w Pile).

W związku z tym wzywa się wszelkie osoby, mogące zło­
żyć jakiekolwiek zeznania w sprawie działalności tych zbro­
dniarzy, o ustne lub pisemne, skomunrkowanie się z Prokura­
turą Specjalnego-Sądu Karnego w Poznaniu, przy utl. Krętej 25, 
pokój 36.

Zebrania w dniu 29 kwietnia
Zw. Zaw. Inw. Wojennych, Sekcja Kioskarzy — godz. 16-ta 

w lokalu obi. Hoffmanna, przy ul. Wierzbięcice (róg ul. 
Czesława).

Z Urzędu Sianu Cywilnego 
26 kwietnia 1946 rokn

Zawarł: śluby: Marian Stanisław Wojciechowski — Stani­
sława Bukowska; Zbigniew WładysPaw Kościański — Romana 
Józefa Poriarkiiewiicz; Tadeusz Sbanisłżiw Frąckowiak — Wła­
dysława Sobańska; Zygmunt Hamelka — Zd-zdistawa Stanisława 

v Ciele je wiska; Adfred Matuszak — Maria Jakubowska; Fran­
ciszek Kubiak — Pelagia Sierszuła; Józef Mostowy — Jadwiga 

-.Kusik z d. Krajewska; Henryk Fniler — Wiesława Mama Scca 
"m-ała; Stanisław Jaisuak — Anna Treczka; Kazimiera Kaba-

ciński — Maria Magdalena Jankowska,
Urodzenia: Jerzy Szewczyk; Wiłoild Kosicki; Wanda Kra­

mer; Zofia Ciibichowska; Danuta Szara; Zofia Stawińska; Jan
Deker; Janusz Fankę; Bogdan Hoffmann; Eugeniusz Pawłow­
ski; Marek Kózforek; Lech Wochnik; Władysław Spychalski; 
ZoiKa Kowalik; z Jenzy Skrzypczak; Bożena wifas-ewdoa.; Bar. 
bana Chruszczybs,ka; Bożena Prymais; Jeremi Czarnecki; Gra­
żyna Różańska; Wanda FemgJcrj Zbigniew Siwczakp Tadteusz 
Kielpiński'; Stefan Jagła; Elżbieta Kinal; Halina Wilhelma.; 
Jan Omiljańczyk.

Zgłoszono zgony: Walenły Każmferczak, szewc, lał 71; Bogu­
sław Kardach, dziecko -niemowlę 2 godznnv; Janina Śmigaj, 
bez zawodu, lał 33; Anna Kluge z domu Nowacka, lat 69; 
Halina CzapJióiska, 1 mieś., dziecko; Józef Matuszak biurowy 
lat 54. 7

Program audycyj radiowych na poniedziałek, 
dzień 29 kwietnia 1946 r.

5.57 „Kiedy ranme wołają zorze"; 6.00 Kalendarz histo­
ryczny; 6.05 Muzyka lekka; 6.15 Poranna rotzmowa ze słucha­
czami; 6.30 Muzyka lekka; 6.45 Dziennik poranny; 7.05 Pro-

4,„A~.Ł ------ -7 i.n m--------Da wszystkiei bieżący; 7.10 GimwuWyia

fortepianie FramcraBek Wo-sAkowsikii; 7.20 Mmyka 
Powboraenie naijwoiżndejsryich wiadomościi dizieianiiika parana e 
go; 7.50 Muzyika lekka; 8.30 Rady prektyczaie dla słucl.aocek 

,w opr, Renaty Dobrowolski ej; 8,40 Muzyka; 8.55 Wiadomości 
bicźaoe; 9.00 Róź,ne zespoły; 10.00 Praem-a; lit.50 Przegląd 
prasy ivdełiko<pojisikieij', t t.57 Sygnał czasu i hejnał z Kraków*; 
12.05 ,,Na Ziemiach OdzyakriT.ych"; 13,30 Muzyka; 13.40 Z ty­
cia narodów słowiańskich; 13,50 Muzyka; 13.50 Audycja lite­
racka; 14,00 Dziennik południowy; 14.30 Wormacje ogólno- 
poldite; 14.40 Kronika Poznania i Wielkopolski; 14.45 Muzyka, 
sr mionie zna; 16.30 Pogadankę Pi „O szłachcttnym zakonie 
biibiiof-iłńw" wygłosi. Hilary Majkowski; 15.40 Prac* Tow*. 
rzyatw-a Przyjaciół Żołnierza; 15,45 Wiadomości bieżące; 15.50 

•Pogadanka aktualna; H6.00 Audycja słowno-muzyczna dla 
daieca; 16.30 Muzyka; 16.40 Audycja dla młodzieży; 16 55 
Kwiadnaia poetycki; 117.10 Muzyka; 1,7.55 Audycja wojskowa;
18.10 Audycja muzyczna; 18.30 ,.Nauka przy głośniku". 19 00 
Muzyko; 19.30 Dziennik wieczorny; 20.00 Muzyka- 20 45 
Słuchowidro z Krakowa; 21.00 Nadprogram; 21,16 Recital 
wiolonczelowy Dezydcr-rusza Dancuowskiego. Przy fortepianie 
H.eromm Szpenka,; 21’.4’5 Wiadomości aportowe; 21,50 Skrzynka 
Ogólna — lasły radiosłuchaczy omówi Ałired Sikorski; 22 00 
Koncert z Katować; 22.30 Recytacja prozy — fragment 
wieści Gody źyoia" Dygasińskiego; 23.40 Wiadomości z Ziem 
Zachodnich; 22.45 Skrzynka poszukiwania rodzin; 23 00 
Ostatnie wiadomości d-iemndka radiowego; 23.26 Protom iw 
dzień następny; 23.35 Muzyka; 24.00 Zakończenie programu'

Notowania cen zboża:
Działająca przy Biurze Ekonomicznym Woje­

wody Poznańskiego Komisja Obrotu Ziemiopło­
dami zanotowała w dniu 26 kwietnia rb. nastę­
pujące ceny nabycia za 100 kg płacone w obro­
cie hurtowym zbożami konsumcyjnymi: żyto do 
1450 zł, pszenica bez obrotów, jęczmień konsum 
cyjny do 1450 zł, owies pastewny do 1300 zł, 
owies konsumcyjny do 1400 zł, groch Viktoria 
do -2800 zł.

Zamieszczone notowania są więżącymi w za 
kupie wagonowym. Cena detaliczna (cena za 
kupu detałisty u producenta) winna być skalku­
lowana tak, aby w niej mieścił się godziwy zysk, 
podatek i rzeczywiste koszty, związane z prowa­
dzeniem przedsiębiorstwa".

Za okres od 1 do 15 bm. zanotowano na tere­
nie województwa poznańskiego ceny przeciętne 
płacone rolnikom za dostawy w mniejszych ilo­
ściach (nie wagbnowych), w‘zł za 100 kg: żyto 
1200,—, pszenica 2940,-—, jęczmień browarny 
1210,—, jęczmień kaszany 1140,—, owies 1000,—, 
gryka —, proso —, ziemniaki 255,—, groch Vik 
toria 2340,—, groch zielony 2325,—, fasola biała 
—, fasola kolorowa —, rzepak 4570,—, rzepik 
siemię lniane 4250,—, siemię konopne —, mak 
biały —, mak niebieski 9170,—, gorczyca 2780,

2 życice Wielkopolski i 2iar. Odzyskanych 
Piła i jej rozwój

(jy) Qzień 14 lutego 1945 roku był dniem prze­
łomowym dla miasta Piiy. Jeszcze radjo niemiec­
kie podaje komunikaty, że front jest-w okolicy 
Wisły, a tu jak piorun z nieba spada na miasto 
grad pocisków artyleryjskich, nad pilskim lotni- 
skim toczą się walki powietrzne z przeważającą 
armią lotniczą sowiecką. Prastare miasto polskie 
przestałę być miastem niemieckim.

Uchodzące wojska niemieckie paliły domy, 
wysadzały mosty i przejazdy kolejowe.

Gdy na początku kwietnia pierwsza Grupa 
Operacyjna przyjechała do Piły, zastała na miej­
scu obraz zjędzy i rozpaczy. Ulice zawalone gru­
zami spalonych i przez artylerię rozbitych do­
mów. Cale śródmieście, to jedno Wielkie rumo­
wisko. Tu i ówdzie znalazło się ocalały od pożogi 
dom mieszkalny wzgl. willę. Przedmieścia wyszły 
stosunkowo najlepiej: ocalała dzielnica kolejowa 
z dworcem, który jest w stanie sprostać wszyst­
kim zadaniom. Ocalały wielkie warsztaty kolejo­
we, jedne z największych nie tylko w Polsce ale 
i w Europie.

Wielu z pionierów nie dorosło do zadania i po 
tchórzowsku opuściło pole pracy, ale -Większość 
pozostała, rozpoczynając pracę od początku.

Dzisiaj Piła liczy przeszło 11 000 mieszkańców 
Polaków, ulice wyglądają zupełnie inaczej jak na 
początku. Jeszcze tu i ówdzie ulice zawalone 
gruzem, ale jest to skutek ostatniego huraganu, 
który większość sterczących murów powywracał. 

Miasto posiada cztery szkoły powszechne, gimna­

KaSisz przoduje w Kolach SWtizieiy P. C. K.
Kaliski Oddział P. C. K. jest instytucją, która 
przejawia bardzo pożyteczną działalność. Zada­
niem P. C. K. jest udzielanie, pomocy reemigran­
tom, b. jeńcom wojennym, zdemobilizowanym 
żełnierzom i ich' rodzinom, oraz przyjezdnym. 
Oddział prowadzi dwa punkty sanitarno-odżyw- 
cze. Od chwili powstania placówki te opatrzyły 
5500 osób, wydano 78 Q00 posiłków, a z noclegów 
korzystało około 3800 przyjezdnych. W czasie 
poboru do wojska P. C. K. zorganizował akcję 
dożywiana poborowych z czterech powiatów, 
wydano wówczas około 15000 porcji.

Byli jeńcy wojenni, jako też powracający z 
obozów koncentracyjnych, znaleźli w Kaliszu 
opiekę i pomoc materialną. Na jednorazowe za­
pomogi pieniężne wydano 11.696 zł.

Niezależnie od tego przy pomocy Oddziału 
P. C. K. ędszukano 124 osoby. Największą jed­
nak zasługą jest zorganizowanie Kół Młodzieży 
P. C. K. w liczbie 63 z ilością członków 3268 w 
mieście i 13 Kół z 1535 członkami W powiecie 
Na terenie woj. poznańskiego Kalisz przoduje 
w Kołach Młodzi-ży P. C. K. Tym sposobem idea 
czerwońokrzyska jest wśród szerokich mas mło­
dzieży propagowana.

GNIEZNO
Stronnictwo Prący obraduje

(pr) Pod przewodnictwem prezesa Koła Stan. 
Stephana odbyło się zebranie miesięczne Stron­
nictwa Prący, na którym referat Wygłosił mgr 
Wąsowicz z zarządu wojewódzkiego z Poznania.

Prelegent podkreślił rolę Stronnictwa we współ­
czesnym życiu politycznym Polski stwierdzając, 
że ma ono tradycję czystą i ładną. Po porozumie­
niu, które zawierali m. in. Paderewski i gen. Si­
korski pierwszym celem działalności Stronnic­
twa było postawienie pracy jako czynnika, 
który łączy miasto i wieś i czyni z pracy tej je­
dyne źródło wyróżnień w społeczeństwie. W 
chwilach ciężkich wchodzi Stronnictwo do Rady 
Jedności Narodowej — tego podziemnego parla­
mentu polskiego, wkładając niemały udział w 
pracę niepodległościową typu wojskowego i dzia­
łając jako czynnik cementowania polskiej myśli 
politycznej na gruncie światopoglądu chrześci­
jańskiego. . W powstaniu warszawskim wyrosły 
z łona Stronnictwa oddziały, które wywalczają 
dzielnicę Powiśle, tracąc 753 ludzi. Następnie 
wspomniał mówca o konferencji moskiewskiej, 
która zaprasza Karola Popiela na nowo do kraju, 
by podjął pTacę, i o porozumieniu się wobec nie­
wielkich różnic ideologicznych z grupą Felczaka,
która uprzednio się oddzieliła.

Nie pominął referent również różnic w stosun­
ku do innych partii politycznych, a wypływają­
cych z zapatrywań S. P. pa świat i rzeczy pod ką­
tem spojrzenia chrześcijańskiego, jak również 
z przekonania,zże na niektórych odcinkach życia 
gospodarczego, jednostka osiągnąć może lepsze 
rezultaty.___

Po referacie, nagrodzonym oklaskami podano 
w komunikatach zarządu do wiadoincści, że zna­
leziono już 3 sztandary, wywiezione przez Niem­
ców do Łodzi.

CHODZIEŻ
Z życia sanatorium. W sali świetlicowej sana­

torium P. K. P. wystąpił zespół kółka scenicznego 
Milicji Ob. ze sztuką sceniczną „Skalmierzanki“ 
Po przedstawieniu urządzono dla pacjentów za­
bawę z wspólną kawą, ko

Egzaminy dla absolwentów szkół dla dorosłych 
złożyli: w Chodzieży 48 kandydatów i w Morze- 
wie 13 kandydatów, ko

„Polska w pieśni, tańcu i obrzędach" — oto ty 
tul imprezy regionalnej, którą przygotowuje Cho 
dzież na okres wiosenny dla radiosłuchaczy całej 
Polski. W transmisji usłyszymy m. in. „Powiew 
wiosny — gaik", pieśni Nowowiejskiego oraz 
obrzędy ludowe z Podhala, Śląska, Krakowskie 
go, Kujaw, Wielkópolski, Kaszub, Lubelskiego 
Świętokrzyskiego i Mazowsza, ko

Najcenniejszy z kompletów bibliotecznych, ze­
branych z terenu województwa poznańskiego dla 
Uniwersytetu Poznańskiego — to zbiór książek 
z powiatu ch-odzieskiego: k«

zjum i liceum, szkołę gospodarczą i szkołę muzy­
czną. Ucząca się młodzież w szkołach dochodzi do 
cyfry 1300. Piła posiada sierociniec i dom star­
ców. Zakłady te powstały dzięki inicjatywie 
Opieki Społecznej. Na terenie miasta funkcjonuje 
elektrownia, a w dostawie prądu uzupełnia ją 
niedaleko miasta położona elektrownia w Dobrzy­
cy. Nie wszyscy posiadają jeszcze prąd elektrycz­
ny i bieżącą wodę, ale jest to tylko kwestia cza­
su, bo nie wszystkie prace porządkowe są ukoń­
czone.

Na plan pierwszy zaczyna wysuwać się prze- 
mysŁ W najbliższym czasie ruszy pełną parą 
Państwowa Roszarnia, przerabiając słomę lnianą 
i konopną. Uruchomiono już wielką krochmalnię 
i syropiamię. P. K. P. awizuje, że w najbliższym 
czasie powiększy produkcję napraw wagonowych 
i parowozów-, co pozwoli Pile wybić się na czoło 
wszystkich innych miast Ziemi Lubuskiej.

W najbliższym czasie w ramach zmian admini­
stracyjnych Ziemi Lubuskiej zostanie obszar Piły 
a raczej jej zaplecze wybitnie powiększone, ęo 
stworzy dalszą poprawę w życiu gospodarczym.

Cały ogrom pracy dokonany przy odbudowie 
Piły jest wynikiem współpracy wszystkich czyn­
nych pionierów w oparciu o Radę Narodową, pod 
kierownictwem rozumnego starosty Kowalew­
skiego, prezydenta miasta, ob. Fr. Toboły oraz 
zgodnej współpracy partyj politycznych z PPR 
i PPS na czele.

Ogrom pracy i wysiłku P. C. K. w Kaliszu 
znajdzie dopiero należyte naświetlenie, jeśli się 
weźmie pod uwagę, że wszystko to wykonano 
bez żadnej pomocy ze strony czynników miaro­
dajnych, a tylko dzięki ofiarności społeczeństwa, 
które w głównej mierze między innymi przyczy­
niło się do akcji gwiazdkowej dla żołnierzy. Ze 
względu na brak środków lokomocji P. C. K. nie 
może rozwinąć należytej akcji w terenie.

O popularności i zrozumieniu pracy Oddziału 
P. C; K. w Kaliszu świadczy udział społeczeń­
stwa w zabawie zorganizowanej, przez ,tą orga­
nizację, która dała czystego dochodu 84.290 zł. 
Suma ta wydatnie zasiliła kasę i pozwoli na 
udzielenie pomocy potrzebującym.

Młodzież dorosła uczy się. Istniejący na te­
renie Kalisza Komitet Oświaty dla Dorosłych, 
zorganizował kursy w zakresie pełnej szkoły po­
wszechnej, którą ukończyło 18 osób.

Wręczenie świadectw odbyło się bardzo uro­
czyście w obecności przedstawicieli władz szkol­
nych i członków Komitetu. — Kierownikiem kur­
su był ob. A. Nowacki. Wo.

LESZNO
Pamięć o sierotach po b, więźniach politycznych

(nad) Onegdaj odbył się w Lesznie egza­
min mistrzów w zawodzie garncarskim przed 
mistrzowską komisją egzaminacyjną. Egzamin 
mistrzowski zdali: ob. ob. Mieczysław Szłapka, 
Teodor Wlekliński, Franciszek Bocer, Antoni 
Hamról, Kazimierz Grodzki i Stefan Szelczyński, 
którzy do rąk przewodniczącego złożyli, kwotę 
450,— zł na rzecz Związku byłych Więźniów Po­
litycznych niemieckich obozów koncentracyjnych 

więzień Koła Leszno, dla najbiedniejszych sierot
po byłych więźniach politycznych.

W imieniu Związku oraz sierot pozostałych po 
zamordowanych w niemieckich obozach koncen­
tracyjnych więźniach politycznych składamy 
ofiarodawcom serdeczne podziękowanie za pa­
mięć i opiekę.
Zarząd Koła Leszno Zw. b. Więźniów Polityczn. 

KROTOSZYN
Staraniem Komisji Międzyszkolnej i Od­

działu Informacji i Prop. odbyła się ostatnio aka­
demia ku uczczenia Tadeusza Kościuszki. Oko­
licznościowy referat wygłosił ob. Paterczyk. 
Część artystyczną m. in. wypełniła orkiestra pod 
dyr. prof. Duczmala. Wypada podkreślić bar­
dzo wysoki poziom akademii.

— W ostatnich dniach została uruchomiona po­
zostająca pod zarządem państwowym cegielnia 
w Starym Krotoszynie. Na razie pracuje około 
70 robotników. W najbliższym czasie pracować 
będzie 250 osób.

— Dużą żywotność wykazuje Amatorskie Kot­
ko Sceniczne przy Oddziale Inf. i Prop., pozosta­
jące pod kierownictwem ob. Różańskiego. W osta­
tnim czasie dano trzy przedstawienia rewiowe, 
z których dochód przeznaczony został na doży­
wianie dzieci szkolnych. (żpe)

ŻNIN
(ek) Rozwój rzemiosła na Pałukach. Dnia 

2 marca br. odbyło się w Publicznej Szkole Do 
ksztalcającej Zawodowej w Żninie uroczyst 
zakończenie kursu mistrzowskiego. Ukoronowa 
niem kursu były egzaminy mistrzowskie prze 
prowadzone przez mistrzowskie komisje egzam: 
nacyjne dla ślusarzy, siodlarzy i szewców. Egza 
miny te dały społeczeństwu 11 mistrzów ślusar 
skich, 6 siodlarskich i 8 szewskich. Na uroczy­
stość przybyli przedstawiciele władz i rzemiosła. 
Zgromadzeni na uroczystości złożyli 2180— zi 
na fundusz pomocy naukowych.

W niedzielę, dnia 3 marca 1946 r. odbył się zjazd 
rzemiosła powiatu żnińskiego, przy udziale wiadz 
i delegata Powiatowego Związku Cechów w Gnie­
źnie. Aktualne sprawy rzemiosła przedstawił 
ob. Sobański, prezes Powiatowego Związku Ce­
chów w Gnieźnie. Po referacie wywiązała się 
dyskusja, w której omówiono trudności, z jakimi 
rzemiosło walczy. Uchwaleniem rezolucji i od­
śpiewaniem pieśni „Boże, coś Polskę' i.„Roty" 
zakończono zjazd.

KOŹMIN, pow. Krotoszyn
— Pogrzeb zabitego w czasie walki z bandytami

kierownika komisariatu M. O„ śp. sierżanta pod­
chorążego Stanisława Kuczyńskiego zamienił się 
w potężną manifestację, w której udział wzięło 
cale społeczeństwo koźmińskie i delegacje z Kro­
toszyna. Nad trumną tragicznie zmarłego prze­
mawiał m. in. starosta powiatowy Wincenty Bo- 
nowski. • (ipc.)

SZCZECIN

— Praca Izby Rzemieślniczej w Szczecinie. Izba 
Rzemieślnicza Okręgu Pomorsko-Zachodniego z 
siedzibą w Szczecinie rozpoczęła swą działalność 
w październiku 1945 napotykając w początkach 
na duże trudności, walcząc zarazem z kłopotami 
finansowymi. Praca ruszyła naprzód w dwóch 
kierunkach: organizowonia biur i organizowania 
rzemiosła w terenie, co spoczywa w rękach za­
służonego działacza rzemieślniczego ob. dyrek­
tora inż. E. Namysia. Biura Izby mieszczą się w 
Szczecinie przy ul. Boi Śmiałego 4.

Prezesem Izby mianowany został ob. L. Knś- 
nierkiewicz.

Dyżury członków Zarządu Izby odbywają się 
codziennie.

Dotąd utworzono w Szczecinie 14 cechów a 
mianowicie: cech piekarzy, rzeźników, ślusarzy 
i kowali, elektryków, blacharzy i instalatorów, 
krawców i czapników, szewców i cholewkarzy, 
fryzjerów i perukarzy, fotografów, kominiarzy. 
Obecnie organizuje się cech zegarmistrzów i op­
tyków.

Również zorganizowano rzemiosło w powia­
tach: Białogród, Kołobrzeg, Koszalin, Ławiczka, 
Starogród, Szczecinek i Wałcz, tworząc w Szcze­
cinie i wymienionych powiatach powiatowe 
Związki Cechów.

W myśl ustalonego planu tworzy się w powia­
tach po 9 cechów powiatowych zorganizowanych 
w Powiatowych Związkach Cechów, reszta zaś 
około 19 cechów zorganizowanych zostanie w 
Wojewódzkim Związku Cechów. Na całym te­
renie Pomorza Zachodniego powstanie więc oko­
ło 200 cechów powiatowych, 19 cechów woje­
wódzkich i 8 wojewódzkich cechów branżowych.

Uruchomionych warsztatów rzemieślniczych w 
Szczecinie jest dotąd ponad 500, a na terenie 
Okręgu Pomorza Zachodniego około 3.000.

Utworzony przy Izbie referat osiedleńczy pro­
wadzi rejestr niezajętych warsztatów z terenu 
całego Okręgu kierując tam odpowiednich rze­
mieślników zgłaszających się do Izby Referat 
ten prowadzi również kartotekę pracowników 
rzemieślniczych. '

' Wydział Ekonomiczny utworzył refeiat kredy­
towy dla rozprowadzenia kredytów bankowych 
wśród rzemiosła samodzielnego.

Izba ostatnio zarządziła rejestrację wszystkich 
rzemieślników prowadzących samodzielne war­
sztaty i przystąpiła do badania ich kwalifikacji 
wydając opinię o uzdolnieniu zawodowym. W 
giudniu 1945 przystąpiono do pierwszych egza­
minów mistrzowskich, po uprzednim jednomie­
sięcznym kursie teoretycznym. Egzamin mi­
strzowski zdało 32 kandydatów. Drugi kurs jak 
również egzaminy odbyły się w połowie marca br.

Izba otrzymała w posiadanie dawny gmach 
szkoły rzemiosła w którym po przeprowadzeniu 
remontu, mieścić się będzie Instytut Rzemieślni­
czy i Średnia Szkoła Zawodowa.

W trosce o narybek dla rzemiosła, Izba czyni 
starania w kieruftku wyszukania odpowiedniego 
budynku na bursę dla uczniów, w której znale­
źliby opiękę, utrzymanie i wykształcenie facho­
we uczniowie przybywający z terenów całej 
Polski. (wjc).

ŚWIEBODZIN
Z inicjatywy Stowarzyszenia Przyjaźni Pol­

sko-Radzieckiej w Świebodzinie w sali Zarządu 
Miejskiego odbyła się uroczysta akademia z oka­
zji 28-Iecia powstania Armii Czerwonej.

Na akademię przybyli przedstawiciele władz 
i urzędów ze starostą ob. Tylkowskim na czele, 
przedstawiciele partii politycznych, przedstawi­
ciele miejscowej Komendy Wojennej Rosyjskiej, 
oraz liczna publiczność.

Akademię zagaił starosta ob. Tyłkowski, na­
stępnie referat okolicznościowy wygłosił ob. 
Ko»tko.

Za zorganizowanie akademii, oraz za liczny 
udział w niej publiczności dziękował Komendant 
Wojenny Rosyjski major Galunow.

Poszczególne mowy były przeplatane występa- 
i chóru miejscowego pod batutą ob. Seidlera, 

z akompaniamentem ob. Jozajtisa, oraz solowym 
popisem świetnie się zapowiadającej śpiewaczki 
z chóru ob. Seidlera.

Odśpiewaniem „Roty" zakończono uroczystość.
Staraniem Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Ra­

dzieckiej odbyły się w Świebodzinie uroczy­
stości, związane z pierwszą rocznicą wyzwolenia 
miasta od jarzma niemieckiego.

W myśl programu uroczystości odprawiono 
uroczystą msza. św. z okolicznościowym kazaniem, 
w miejscowym kościele parafialnym.

O godz. 11-tej na placu rynkowym odbyła się 
'efilada oddziałów M. O. i-P. W., którą dowodził 
rtiejscowy komendant posterunku M. O„ st. 
ńerż. Trzebniak.

Defiladę przyjmował wicestarosta ob. Sobo- 
■zyński, w asyście przedstawicieli miasta i urzę­
dów.

W sali Strzelnicy Polskiej odbyła się uroczysta 
akademia z udziałem przedstawicieli miejscowego 
garnizonu rosyjskiego, oraz przy udziale licznie 
zebranej publiczności.

Akademię zagąił wicestarosta, ob. Soboczyń- 
ski, następnie przemawiali ob. Kostko i Podoski, 
jako przedstawiciele Stów. Przyjaźni Polsko-Ra­
dzieckiej, burmistrz miasta ob. Blaszak i komen­
dant wojenny rosyjski major Galunow.

Część koncertową akademii wypełnił miejscowy 
c)iór śpiewaczy pod sprężystą batutą ob, 
Seidlera.

Na zakończenie odbyła się zabawa ludowa. ‘
1. pto
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GRODZISK , ,
Wyrok śmierci w Grodzisku.

(pl) Sąd Specjalny w Poznaniu na sesji wyjaz­
dowej w Grodzisku dnia 1S. 3. 46, rozpatrywał 
w Sądzie Grodzkim sprawą karną przeciw Frie- 
rir.ie Kler V. D. II z Węgielni po w. nowotomyskl 
za pobicie Polaka Sąd w osobach: ob. sędzia 
Ostrowskiego z Poznania i zaprzysiężeni ławnicy 
ob. Wandycz oraz Krzymiński Bernard z Grodzi­
ska skazali po udowodnionej winie oskarżoną K. 
na 3 lata więzienia.z zaliczeniem aresztu prewen- 
cyjnego 1 pozbawienie praw obywatelskich na 
lat 2 oraz konfiskatę majątku na rzecz Państwa 
Polskiego. Oskarżał prokurator ob. Matysiak 
z Poznania. Bronił z urzędu adwokat ob. Bilski 
z Grodziska, i— Następnie rozpatrywał Sąd Spe­
cjalny w tym samym składzie sprawę karną prze­
ciw Wojciechowskiemu Piotrowi z Opalenicy, 
który był oskarżony o pracę podczas okupacji 
na szkodę narodu polskiego, jako konfident po­
licji niemieckiej. Po zeznaniach świadków sąd 
przyszedł do przekonania, że W. działał na 
szkodę narodu polskiego, udowadniając mu 
w całej rozciągłości szkodliwą działalność I ska­
zał go po godzinnej naratózie na karę śmierci. 
Podsądny przyjął wyrok spokojnie. Oskarżał pro­
kurator ob. Matysiak z Poznania. Bronił z urzędu 
adw. Bilski z Grodziska.

(pf) Ostatnio odbyło się otwarcie świetlicy po­
wszechnej w Piaskach i Młyniewie. W dniu 
otwarcia wystawiono sztukę regionalną, poza 
tym na program składały się deklamacje i śpie­
wy. Otwarcia dokonał wójt gminy Grodziska ob. 
Siwiński. -W poświęceniu brali udział przedsta- 

ąwiciele władz miasta Grodziska i P. P. R. z se­
kretarzem powiatowym ob. Małeckim. 
SZAMOTUŁY

Konstytucyjne zebranie Pow. i Miejskiego Ko­
mitetu Premiowej Pożyczki Odbudowy Kraju 
odbyło się 5 bm. z udziałem przedstawicieli urzę­
dów państwowych i samorządowych, sfer handlo­
wych, kupieckich, rzemiosła oraz wszystkich or­
ganizacji i partii politycznych. Zebranie zagaił 
i podał porządek obrad starosta ob. J. Seholl. 
Referat na temat celu Premiowej Pożyczki Od­
budowy Kraju i jej ważności w odbudowie Polski 
wygłosił mgr Górski, naczelnik Urzędu Skarbo­
wego. Kończąc referat, mgr Górski podał, że z

dniem 4. 4. br. powiat szamotulski w przedpłacie 
pożyczki subskrybował ponad 3 miłiony złotych. 
Z kolei ob. Owczarek omówił działalność Komi­
tetów Obywatelskich, konieczność współpracy 
organizacji kupieckich, spółdzielczych itd. Nie­
zwykłe ożywioną dyskusję nad referatami zakoń­
czył ob. starosta stwierdzeniem, że nie ma tru­
dności, których ludzie dobrej woli nie mogliby 
usunąć — tym więcej, jeśli chodzi o odbudowę 
Polski. Następnie przystąpiono do wyboru Pow. 
Kom. Obyw. Większością głosów wybrano na 
przewodniczącego — dyr. Pow. K. K. O. ob. Ma- 
sełkowskiego, wiceprzewodniczącymi: kupca ob. 
Peleca, dyr. Rolnika ob. Kurzyńskiego i pracow­
nika Cukrowni szamotulskiej, ob. Lulę, sekreta­
rzem — zastępcę naczełn. Urz. Skarb, ob. Owczar­
ka, skarbnikiem — dyr. Banku Ludowego ob. 
Jeżyńskiego. Poza tym wybrano członków do sek­
cji norm, propagandowej i kontroli.

W wyniku głosowania skład Miejskiego Kom. 
Obyw. przedstawia się następująco: przewodn. — 
dyr. miejskiej K. K. O. ob. Preuss; wiceprzewodni­
czący: kupiec ob. Jęczkowski, restaurator ob. 
Fleisierowicz, mistrz rzeźnicki ob. Grygier; se­
kretarz — podref. Urz. Skarb, ob. J. Ciesielski, 
skarbnik — urzędnik Banku Społem ob. Zieliński.

(dw)
ORZESZKOWO, pow, Międzychód

Milicja Obywatelska w Orzeszkowie urządziła 
w Kwilczu przedstawienie amatorskie pt. „Ewa 
Halina Miaskowska", dramat historyczny z cza­
sów najazdu Turków na Polskę, po czym odegrano 
2 humoreski. Wykonawcami ról była młodzież 
kwilecka, zwłaszcza członkowie miejscowej 
Ochotniczej Straży Pożarnej. Czysty dochód 
przeznaczono na odbudowę miasta Poznania.

Duże zasługi przy wystawieniu sztuki położył 
reżyser ob. Gomułka Marian oraz zarząd O. S. P. 
w Kwilczu.

Obywatel Jońca, komendant miejscowej pla­
cówki M. O. w Orzeszkowie chcąc w części zre­
wanżować się młodzieży za chętną współpracę, 
urządził w rocznicę oswobodzenia naszego po­
wiatu spod jarzma hitlerowskiego, w świetlicy 
M. O. w Orzeszkowie wieczorek dla amatorów.

M. O. dba również o oświatę. W świetlicy M. O. 
założono bibliotekę, która posiada na razie 42 
książki. Z biblioteki tej korzystają tut. obywatele. j

CZARNKÓW
(wh) Pierwszy wiec przedwyborczy w Czarnko­

wie. Ostatnio odbył się w sali kina „Światowid" 
wielki wiec przedwyborczy, który zgromadził 
przeszło tysiąc uczestników.

Po zagajeniu i odegraniu hymnu państwowego, 
przewodniczący, ob. Kulwas, udzielił głosu sekre­
tarzowi Polskiej Partii Robotniczej, który w prze­
mówieniu wskazał na konieczność utworzenia 
wspólnego i zwartego bloku wyborczego.

Z kolei z ramienia Polskiej Partii Socjalistycz­
nej przemawiali ob. Kulwas i burmistrz Skrzy- 
piński. Mówcy zobrazowali całokształt zagadnień 
politycznych, wskazując, że współudział PPS w 
pracach Rządu był wybitny i że PPS zawsze wier­
nie stało i stać będzie w obronie praw robotni­
czych. W dalszym ciągu wiecu przemawiał z ra­
mienia PPR ob. starosta, który przypomniał ze­
branym, że wybory aą w życiu narodu momentem 
niezmiernie ważnym i że od wyniku ich zależeć 
będzie nasza przyszłość. Wezwał zebranych do 
utworzenia wspólnego bloku wyborczego, bo je­
dynie wspólnym i odpowiedzialnym wysiłkiem 
odbudować możemy Ojczyznę, która tyle ostat­
nio przecierpiała. •

W wolnych głosach wywiązała się dyskusja 
nad wygłoszonymi przemówieniami. •

Przewodniczący Stronnictwa Pracy, ob. mgr 
Owczarzak oświadczył, że według instrukcyj 
otrzymanych od swoich władz centralnych S. P. 
nie przyłącza się na razie do bloku wyborczego 
do czasu przyjęcia postulatów, postawionych 
przez to stronnictwo.

Wiec zakończono odczytaniem rezolucji, po 
czym odśpiewano „Rotę".

SŁUBICE
(zet) Miesięczne zebranie „Samopomocy Chłop­

skiej" poruszało szereg spraw bieżących, ą zwła­
szcza możliwości otrzymania przez rolników koni, 
krów, prosiaków i kurcząt z UNRRY. Inż. Hars- 
dorf w swym referacie o nawozach sztucznych 
podał charakterystykę na.wozów, które znajdują 
się na rynku i które możemy otrzymać z zagrani­
cy. Zazrtajomil ze sposobem użycia, uwzględnia­
jąc potrzeby okolicznych gleb. Jak wynikało z

dyskusji ebęć uprawnienia jak największych ob­
szarów ziemi jest powszechnym życzeniem osadni­
ków. Rolnictwo chce wytworzyć taką ilość pło­
dów ziemi, aby uniezależnić się od dostaw z in­
nych powiatów, które nie zawsze dochodzą na 
czas i w dostatecznej ilości. Godnym podkreśle­
nia jest fakt, że ogrodownictwo, mimo, trudnych 
warunków pieniężnych i wysokiej ceny nasion, 
osiągnęło poważne wyniki, czego dowodem jest 
uruchomienie kilku cieplarni w Słubicach. Zebra­
nie zaszczycił swoją obecnością ob. pełnomocnik 
Rządu — Langa, który na miejscu decydował w 
sprawach, mających na celu usprawnienie roz­
działu ziarna na wiosenny siew.

(zet) Nadużywanie barw narodowych. W mo­
mencie przejmowania Ziem Zachodnich władze 
wydały słuszne zarządzenie, aby domy zajęto 
przez Polaków oznaczać barwami narodowymi. 
Dziś .jesteśmy zasiedziali na nowych ziemiach 
i nie ma potrzeby nadużywać tych barw na codzień. 
A już karygodnym jest, aby chorągwie tę przed­
stawiały strzępy nieokreślonego koloru. Władze 
miarodajne powinny wydać zarządzenie usunię­
cia chorągwi i polecenie wywieszania ich tylko 
w dniach uroczystości i świąt narodowych hib 
państwowych.

SKWBERCZYNA
(tr) Z inicjatywy naczelnika stacji kolejowej 

ob. Koniecznego w Skwierczynie z prezesem koła 
Z. Z. K. ob. Zastrożnym w Gorzowie, z okazji 

ierwszej rocznicy objęcia stacji kolejowej w 
kwierzynie przez polskich pracowników, ko­

lejowych, odbyła się w dniu 2 marca uroczystość.
Ze stacji kolejowej udali się pracownicy kole- ( 
jowi, na czele z orkiestrą wojskową do kościoła 
par„ gdzie o godz. 11-tej odprawiona została uro­
czysta msza św. Po nabożeństwie udali się ko­
lejarzy na stację kolejową, gdzie odbył się wspól­
ny obiad. W uroczystości wzięli udział przed­
stawiciele władz miejscowych, oraz prezes koła 
Z. Z. K. ob. Zastrożny z Gorzowa, który wygło­
sił przemówienie na temat rozwoju kolejnictwa 
na ziemiach odzyskanych oraz zachęcał do dalszej 
intensywnej pracy. Na zakończenie uroczystości 
orkiestra odegrała hymn narodowy, po czym od­
śpiewano „Rotę".

Dnia 25 kwietnia 1946 roku zmarła nagle, namaszczona 
Olejami św., moja ukochana, jedyna córka, moja nieodżałowana 
siostra, śp.

Janina fena Śmigajewna
przeżywszy lat 32.

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 29 bm., o godz. 10.40 
x kaplicy cmentarza jeżyckiego. Msza św. za duszę śp. Zmarłej 
odbędzie się w poniedziałek, dnia 29 bm., o godz. 9-tej w kościele 
parafialnym na Jeżycach.

W głębokim smutku pogrążeni 
x matka i brat

A. Kionowa, Poznań, ni. Szamarzewskiego 14. 13851

W.H.W.
| Warszawska Hurtownia Włókiennicza |
8 Oddział w Łodzi, ul. Piotrkowska 26, — Telefon 260-62 g 

Poleca w wielkim wyborze:
| wełny, jedwabie, podszewki, bawełny, | 
| 4-154 pończochy i inne

Centrala Dostaw Drzewnych
dla Frzemyslu Węglowego
Katowice, ul. Gliwicka 17

poszukuje stałych 
odbiorców na trociny

Cena 200f—zł za tonę franko 
wagon bocznica tartaku

,v STIMPLl V,
/^POZNAŃ vę/

200 zł. Do nabycia w P. C. K. pl. Asny­
ka 5, ul. Śniadeckich 27 oraz w Księgarniach.

Szpadle 
Lemiesze 
G wo± dzie 
Armatu ry 
Okucia 
Śruby 
Narzędzia 
Wiadra

WYTWOMHA SHfimm - GMAlITEIlTJltJI 
Specjalna Hurtownia pasków da zegarków

A. SKOLARUS
POZNAŃ, UL. DĄBROWSKIEGO 15.

Łódzka Hurtownia 
§ Artykułów Włókienniczych 
fi Poznaj, Św. Marcin 61 — Tel. 35-40 

™ poleca po cenach niskich w wielkim wyborze
manufaktury 
I galanterię i2ns

Kupimy
samochód ciężarowy

„Framo" wzgl. „Tempo"
13792 cztero- lub trzykołowe.

Mgr Roman Gaj sP.zo.o.
Poznań, ul. Patr. Jackowskiego 34

w Poznaniu, ul. Strumykowa >213

• przyjmą zaraz

l 2 samodzielnych techników 
konstruktorów
obeznanych ze pracami samochodowymi

Życiorysy wraz z świadectwami kierować do Biura Personalnego

grabie, widły, poleyaczki 
okłaanie, płozy — Podkowy 
klamry do budowli, zrwiasy 
do piecy — Wyroby powrożnicze 
budowlane i meblowe — Pompy 
nity, nakrętki, zatyczki 
dla Rzsmiosła i Przemysłu 
wanny, kotły, garnki

pocynkowane, emaliowane, aluminiowe, żelazne

Artykuły żelazne techniczne gospodarcze ’ 
poleca

M. Matuszewski Nash Poznań, ul. M. Focha 32
Telefon 67-47

E. Kromczyńskl 
Poznań

św. Marcin 47

liiraże
wykonuje 

długoletnie dypl. Fa

Michał
Brzeziński

Szamotuły »

Szanownym naszym Odbiorcom podajemy do wia­
domości, że posiadamy obecnie na składzie z nowych 
transportów:

Papiery pakowe
w rolach i arkuszach, w różnych grubościach, 
wymiarach i kolorach.

Papiery sulfitowe I pergaminowe
w rolach i arkuszach.

Bibułkę białą
w różnych formatach, 20 do 30 g m*

Papier przebitkowy
w formacie A 4

Krepinę białą
w rolkach 50 x 220 cm

Kartony białe I szare
jednostr. gładzone, 250 do 600 gm*

Tekturę brązową, szarą I białą
introligatorską, szewską, karłoniarską i walizkową.

Torby papierowe
t. zw. cemenfówki, podwójne i potrójne.

Szpagaty papierowe
bezbarwne i kolorowe, oraz konopne bezbarwne.

Reliefy w dużym wyborze

FABRYCZNE SKŁAHY PAPIEBUITEBISJBY

Stanisław DOLEWSKI
Spółka Komandyf.

Poznań, ul. Przemysłowa 25, fel. 48-80
Pomocnicze biuro sprzedaży:

Aleje Marcinkowskiego 15, fel. 23-01 ś

Odwiedzajcie

Zdroje: Cieplice - Solice - Ku­
dowa - Duszniki - Puszczyków - 
Wieniec - Lądek

Stacje klimatyczne: Szklar­
ska Poręba - Karpacz-Bierutowice

Zakłady leczenia gruźlicy: 
Jar - Kamieniogóra - Krzyżatka - 
Korczaków 4.91

13815____
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rutynowanego zLo zowea

KZJCIE

POZNAŃ 
STAOTRYNEK 48

oraz Dąbrowskiego 15 12431

jako zastępcę Kierownika Referatu Wolnego 
Handlu Okręgu Dolno-Śląskiego

Oferty z podaniem życiorysu należy kierować do:
„SPOŁEM" Związek Gospodarczy Spółdzielni R. P. 
Okręg Dolno-Sląski — Oddział Rolniczy 
Wrocław, ulica Krasińskiego nr 15

I. KWIECIŃSKI
Skład mafer. piłmiennych
WARSZAWA, Widok 26 

poszukuje pierwszych źró­
deł zakupu na artykuły biu- 

szkolne, infroliga- 
Prosimy o alerty 
.4-384

Krawcy-krawcowe
mogą się zgłosić zaraz do 

13826 Szczecina. Informacje bliższe 
Poznań, Różana 15 (skład spożywczy)

Administrator 
rolny -
wyższe wykształć., lat 34, pra­
ktyką. znajomością hodowli., 
poszukuje odpowiedniego sta­
nowiska także w spółdziel­
czości rolwctaej. Oferty ,,GŁo« 
Wielkopolska" ar 4 399.

SIARKĘ, GLEJTĘ, 
MINIĘ, BLACHĘ, RURY 

i PLOMBY OŁOWIANE,
ŚRUT

hurtowo dostarcza

„LVM“
Śląskie Zjednoczenie Handlów'-
KATOWICE, Zamkowa 20 

telefon 366-89
4-200

Lekarskie

Dr med. Stanisław Dobrogow-
- ski, lekarz. Wróciłem, przyj­
muję ul. Szkolna 9, m. 3a, 
l ptr, Godzimy przyjęć: 10—12,

Apteka Poenaffma

nr 13650.

Dr med. B. Jasiński, epocja-
hista chorób wewnętrznych, 
szczególnie serca, przyjmuje 
w godz. 15—W. Poznań, Wferz- 
bięcioe 23. 13861

Pomocnica domowe do 45 lat, 
debrze getująea — znają-ca za 
prawy, potrzebna, <ło Pozwania 
i «a wyiamd do Puszczyków 
ba. Pensja i utnzynwunie d© 
bme. Zgłoszenia Skład Żelaza 
Focha 32. 13641

i F

Dentystyczną praktykę z mn«- 
Sizkainrjem 3 pokoje ż kuchnią 
z mieibkwna sprzedam Pówneauiftt. 
Oferty ..Głos Wielkopolski 
ąr 13643,

Wolne posady

Panienki do krawiectwa, 
podręczmc potrzebne- Walerdoa 

. Głowacki, Dąbrowskiego 46, 
wejście z rynku. , 13295

SKŁADNICA 
Mat. Budowlanych
ulica Zwierzyniecka 11

cement partii., papę, le­
pik-, smolę. płyty po­
sadzkowe, koryta ka­
mienne itp. 13530

Krawieckich czeladników na
duże sztuki tylko sd<łv pierw- 
szwzędne poszukuje Waleriąn 
Głów a cki,, Dąbrowskiego, ~46; 
wejście z rynku. 13296

Książkowa hśilamsoistka z zaia>- 
joimioścśą świadczeń socjalnych, 
księgowością przebitkową i 
pisania na maszynie. Oferty 
z życiorysem we ; ankami do 
,.G®o®u Wiiektoipolskniego'' nr 
13683.

Zegarmistrz potrzebny zaraz. 
R. Sell. Szczecin, Boi. Krzy­
woustego 66. 13371

Kwiaciarka siła fachowa po*- 
trzebna, Oferty.,, Głlos wielkd- 
pelski” nr 13676.

Słe n ©typ i s lita
biegła

może się zgłosić.
O f e rty

„PAR" Ratajczaka 7 g 
pod 4536

Kasjerka pisząca
może się zgłosić do hurtowni. 
Oferty ,,Gł»s Wielkopolski"
sr 13704.

Pomocnica domowa
mican do bezdzietnego małżeń­
stwa — lekarza, zararz potrze­
bna. Sieroty mają piien 
stwo, Św. Marcin 16

13738

Poszukuje się do działu księ­
gowości powążaiego przedsię- 
bSorstiwa młodszej biuralistki 
z ładnym charakterem, pisma. 
Oferty ,,Pair", Poznań, Rataj, 
caaaka 7 pod. 4.516. 1361©

Biegła maszynistka poszuki­
wana. Oferty Księgarnia „Gży. 
felinik” Armii Czerwiomej 1 
nr 42. - 13742

Fryzjerka dobra siła (źelaizko- 
wa, trwała, wodna) na .sam®- 
dzrielrc ą posadę 50®/e potrze­
bna, Macbowńcz, Kożuchów. 
Rynek 3, Dolny Śląsk. 13451

Dziewczyna aa-raiz
Dąbrowskiego 16, skład 
żywczy. 13472

Maszynistka ze stenografią 
bucbaltenią potrzebna.. Hur­
towni©, Raczyńskich 12. 139,15

2 siły biurowe — rutynowane
księgowa i maszynistka po­
trzebne zaraz. Reflektuje się 
tylko na siły pierwszorzędne. 
Oferty z życiorysem kierować 
do ,,Par“, Ratajczaka 7 pod

13907

Pottera . _ r _ : .
skóego, energicznych i dobrych 
fachowców na większą' budo­
wlę w Po-znanim _zairaz. przyj- 
cróęany

bny. Półw

Pracownia trykotaży przyj-
raae kwaliiiikowaine naiaiszynis ti­
ku ręczniarki (modzlkę-kraw- 
cową). Warunki dobre, Po­
znań, plac Bennar dymki 4, w 
podwórzu parter. 1Ś511

KUPIĘ
maszynę do podno-. 
szenia oczek oiazx
dziurkarkę

Oferty Głos Wiel­
kopolski nr 13 819

Gosposia uczciwa do siamo- 
diznelnego panownadzeniia goi 
darstwa potrzebna., M, F<

Kotlarz miedz., 2 uczni, to­
karz na armaturę, ślusarz-spa­
wacz potrzebni zaraz. M.arsz. 
Focha 31. Zakład kotlarski.

13527

tylko z branży spoży 
lakatesow^j mogą się zgłosić. 
Maria Bebrowia, Pńziniań, 
Powsa, 20. 1

Potrzebna gosposia względnie

wszystkiego z gotowaniem. — 
Oferto ,,Głos Wielkopolski'* 
nr 13464. •

Pomocnik szewski potrzebny 
zaraz. Grobla 29. Fnaaciazek 
Młodzikowski. 13636

Poszukuję gosposi z świadec 
twarai do 3 osób od 1>. 5. br. 
Khouowicza 7 m. 2. 13670

Dziewczyna do dzieci nwbiej- 
S2r:ch mówiąca poprawnie po 
polska potrzebna do Poznania

Pomoc

& (komis).

Szuka posad>

tracyjniy eh pnzyjnuie

[ Natychmiast
5 potrzebna zdolna, samo- 
| dzielna gosposia-kucharka 
| do 3 osób dorosłych, znają- 
!i ca pierwszorzędną kuchnie

Warunki b. dobre

ISw. Marcin 61, m. 6b
13783

Szofer mający kilka 1 
ktoki siziuka posady. 
„Głos WieJkop-o&stka" i

Szofer zawodowy po«s.zt 
po-sady najchętniej na wós 
żarowy od zaraz. Oferty ,, 
Wielkopolskn'* nr 13513,

Szuka posady rutynował 
bucha! terka-bilan«tstk a dług* 
letnią praktyką. Oferty ,,G$< 
Wielkopolska" nr 13578.

Powsina
firma poszukuje rutynowanego

księgowego-bitensistę
biegłego w sprawach podatkowych, 
z odpowiedzialnymi referencjami.
Zćłosz. do „Par" Poznań, Ratajczaka 7 pod 4.510

13605

siła pc er wszo rzędna, znojąca rówaooześośc j^yjk
f:?.ucuski * ntenr.odti w stówie a piśmie. notraetma óohur. 

tewni. - Oferty ó© „Gł©su Wielke7x>iskrcgo ~ 13785.

m ssfflscsgflsaia
przy ul. Dąbrowskiego 29 przyj mą od 1 maja br. kartoteko­
wego orauz wykw ajbi&flncwwuoyeh ślusarzy samochodowych, mo­
torowych,’ tokamny, rtrugacz*. wiertników, kowala, odlewni, 
ków, hartownika, widkanaraatona, elektr omecharuk ów i elek­
tryków samochodowych, akumulatorowego. WarunWc stawka 
w/g najnowszej tan yfey, premia, stołówka,, karty ńywnodetowe 
i kałegociż oraz wycówaamóe w gotowce kart żywuoćciwwych. 
Zg-łoszema od 29 bm. pod wyżej wymiarto-nym adresem 13861'

Szofer-mechanik z dhngoletmią ! Materace i drelnazki. Pertek, i Sypialnię nowoczesną 
praktyką do więdesaych praed- Wrześnie wieź, Ratajczaka 7, i i tóurloo sprwede Klepajski,. 
siębioinstw lub k.stytucji, tak- 1 ‘ ----siębi»r®tw lub unstytwcijiŁ, 
że ma wyjaizd. Oferty „Głos 
Wielkopolski" nr 13859.

Maszynistka — stenoitypiistika 
z średnim wyfcsetaroeinAeni 
jWTZjyjcmie posadę zewa®. Oferty 
;,gU Wielkopolski" nr 13S23.

Rutynowana fasóęgowia wszyst­
kie systemy, proeibitkowy,, k©- 
newpoindenteja polisika.. rosyjska, 
wylaoziainiie wszystkich podat­
ków,. Oferty „Głos Wielko-* 
polski” nr 13796. 1

Stenotypłstka — księgowe# po­
czątkująca dobre świadectw© 
DWtsizuikuje pracy. Ofert",’ , .Głos 
Wielkopolski” nr 13630.

Dentysta pracujący w opera­
tywne i w technice poszukuje 
posady względusme pmzyistąpil 
do spółki, posiada częściowe 
tenządzettife, miejscowość obo- 
'jętKe*. Oferty ,,Gł©a Wielko- 
polaki” nr 13644.

Naoka

Tańce towarzyskie, sceniczne, 
stepa wyucza bafetajiistrz 
Szczurek, Przecznica 3 m. 8.

13073
Lekcje tańców Adeli Szcszur- 
kówmy Jana _ Szczurka Aleje 
Marcinkowskiego 3a, parter.

13194
Przygotowanie do ąjatury- 
©późmitonych. Klasa miesiąc. 
Zgłoszenia do 3. 5, tylko godz. 
IB—15.30, Spokojna 26 m>. 8 
(diruga brama). 13821

Kto ud-zfeli lekcji kreśleń tech­
nicznych,. maszym, kartoigna- 
fikazae. Oferto ..Gfejs Wielko­
polski” ar 13803,

Lekcyj języków udtziela dyrek­
torka kursów językowych Mia­
ra© Romiwghon, Św. Jóaefa 5 
m. 5. 13799

Osobiste

Kochany Rysiu! Na prearemt 
ślubny proszą o aparat radio­
wy z fiaimy ,,Emka‘‘, Wr©- 
clawska 30. 13919

Ostrzeżenie. Wszystkich któ­
rzy by mnie zniesławiali pu­
blicznie przez twierdzenie, że 
w czasie ©ktjoacji przyjąłem 
narodowość niemiecką, będę 
ścigał sądownie. Alojzy Grai- 
ser. 13572

Sprzedaże

Meble różne okazyjnie Ma­
gazyn Mebli. Rybaki 6 teief.: 
49-56 8563

Fortepiany sprzedaje i kupuje 
Magaizyn Fortepianów— Św. 
Marcin 22, podwórze 10654

Maszyny do pisania, liczenia 
powielacze. Kochanowicz Ska 
plac Wolności 13 (obok 3 Ma- 
ja). 11825

Parcelę • 1400 kw. m, z mate­
riałem budowlanym nadającą 
się na przemysł spiesznie 
sprzeda właściciel. Pcznatf1 
Podila«s®ewski, Kościelna 38.

13272

Wytwórnia Odzieży

P. Głogowski
Poznań, Wrocławska 6 

Telefon 27-07
ooleca po cenach najniższych

Spodnie
Ubranka chłopięce
Odzież zawodową

13902

I ptr., telefon 36-31 13023 Rybekś 5.

Parcelę na Jeżycach kupię. 
Oferty ,Gbw WMkopolstó" 
nr 13668.

Celofan i tragant de wyrobu ! Bufet pokojowy speuedtaanu Me

SamoEhód ciężarowy
naropę4-fon. (Diesel) 

na chodzie = 
Informacje B

Dąbrowskiego 40
w podwórzu

Elekłr. - spowalnia

Sypialnię sprzedam,, newoetze- 
sną jasną. 171. Strumyków© 8 
m. 6. 18643
Odstąpię nzeźniobwa x usmą- 
dzeniean w Gnaeźnd-e. Adres: 
Gniezno, Rynek 5 m. 7. 13660

Sprzedam brylantowy piteirścio- 
nek i brylantową szpilkę do 
krawatu. Św. Stanisławą 26 
m, 3. 13667

Oferujemy sadzonlkif kapusty 
wczesnej i późneji. Spółdcnucl'- 
nia ...Traktonzysta”, Ptoganiań- 
Maltai, Świętojiańskia Ł. 13615

Kupuje spftziedąje futra, lisy, 
ubrania, płaszcze, kotstjiumy, 
suknie, bieliznę. Pocnnaińska 
nr 24, sklep 3. 13390

Sprzedamy ktiilkiadzieoiąt be. 
czek drewnianych i blasza­
nych. ,,Bewi", M. Focha 137, 
tek. 64-85. 13609

Magazyn mebli — jadalnie, sy- 
pialtnae, kuchnie, tapczany, fo­
tele, poleca St. Banaszyiiskii 
Poznań, Półwiejska 20. 13430

Odlewnia wszelkich 
metali kolorowych 
EDW. SZUMLARSKI 
POZNAŃ, Czarłoria 4

wykonuje odlewy: 
z bręzu, mosiędzu, sre­
bra, aluminium, cynku

Wykonanie solidne
Ceny przystępne 

13668

Radio 6 lampowa i Singwa 
krawiecka,. Górna Wilda 84 
m. 4. 113678

apteki umożliwiającej większy obróf 
z towarem lub bez poszuituję 
Oferty „Gtos Wielkopolski" Nr 13729

Cegłę i tragarze z rozbiórka 
domu sprzedaje okaizyjnde 
wprost z placu na wo<zy Pod. 
laszewskd, Poznań, Kościelna 
38. 13271

Skład spożywczy z towarem 
sprzedam z powodu wyjazdu. 
Adres w skażę .Glos Wielko- 
poilski" nr 13492.

Sprzedam 4 1. ogiera półkrwi 
a«Łg. lic. z rodowodami, do­
brego reproduktora.. Zdz. Woj­
ciech Szywałd, stacja kole-

. Szywałd, powiał Klucz­
bork, - 13479

Dalie, 150 odmian. — nowości, 
zażądać ofert, Ed. Go-golew- 

zakł. ogrodu-., Leszno,

Kasę ogniotrwałą w do-brym 
stanie sprzedam. Armia Czer­
wonej 13, Czarnecki. 13533

Sprzedam tanio jadialinię i sy­
pialnię. Adres w skażę ..Głos 
Wielkopolski” ar 13558.

Hallo uwaga! Lampy radfowe 
kupuje i przyjmuje do bada­
nia po 5,— zł firma ,,Emka” 
Wrocławska 30, tel. 26-52.

13920

13669

Nowoczesne urządżęnde skle­
powe ■ nadające się do składu 
modiniiarskiego, duża szafa, 
stół składowy, gablotka, lu­
stro, manekiiu, stojaki mik Io­
wie i formy do kapeluszy.. — 
Mikołajska, Mogilno, PI. WetL 
mości 22. , 13696

Samochód ciężarowy na ropę 
4-ton.. (Diesel) no chodzie. 
Informacje Pąhrowakńego 40 
w podwórzu, elekłr. spawał- 
nia. 13706

Samochód - Fiat, reklamówkę, 
sprzedam o'k<a>zfvijnfe — 60 tys, 
zł. Oferty . Glos Wielkopoi-

Tokarnie, wyerUrfei, heblarki, 
freaorlfli do metali i drzewa 
kupuje „Hafech". Marcin 65

10467

Maszyny do pisania, lucsetna, 
eowuelacze, artykuły biurowe 
kupujemy. Kochanowicz Sina, 
plac Wolności 13 fobok 3-go 
Maja). 11851

Cyrkle, suwaki, przybory ry­
sunkowe. papiery, ołówki ku- 
puje Księgarnia Gierozaka, 
Poznań, G. Wilda 59. 112485

Konie na rzeź kupuje W. Zgo 
ła. Maszt alarska 8. tel. 20-20

12410

Książki szkolne, naukowe, 
wleściiowe, księgozbiory

Kupuję konie stale aa rseż. 
Plącę caijwyżswe eeny. Samo­
chód tramsfporbowy do dyopu-

Srcjń, Rzieźmictwo końskie Ig.
owialk, PoizmaA, Górna Wiidda 

26, tei. 21-10 i 24-14. 13208

Kupię wełnę, bawełnę i mlek 
Wytwórnia trykotów, Zwde- 
rzynrieetka 41 ni. 8. 13506

Radioaparaty ws®e®k£ sprzęt 
ełtektrefechni©zin.yi, amfcruttnc®- 
ty miużyczme ©r.a>z fortepiany, 
gnamrofomy i pbyty w pjiarw. 
sOTOTizędinrynn stiamile, rewert, 
miasizyinjy do szycia i pisania 
kupuje i.Rprzedtaje f-a , Emika’*, 
Poznań, Wrocławska 30, tel. 
26-52. 13922

Uwaga inwalidzi wojenni 
” i wojskowi!

Pańilwow« Sikola Ogrodnic^ <Ha krwMów 
wojskowych aortaróe w najbŁ.sżvm caasae ©'.wart© w^Słap.

wieaa Aaltwaaia iłogeleta^io i orjOTaMot* Za.
kładu Przeszkolenia Inwalidów w Warszawce i

Państwowa Szkoła Ogrodnicza posiada ©bazar 37 ha zaeuM 
rr-^wadz-ć bedzie działv: k-irrac-.arsK1!, wanzywracay, aado- i nkoSSó. Na terenie szkol., jert 7 dużych 

»Urń 25X5X4 m 6 bełgifek 35—50X15X4 m ar©z 1650 okj© 
Łsp©kt©wvch. W buth-.kach szkoły jert internat se 290 łó- 
jtek, kuchnia, sale wykładowe ambułatortum fekarrkrie wba 
chorych i biwa. . . , . , ..

Do szkoły orzA-jmowoir. będą aw-ahda wegesfla • wogakowt 
do lat 45. Nauka trwa 2 lata i ofcejmuje pnzrazkoieue pr»- 
ktoczne i teoret-.Karne zawodowe ©raz naukę doksrtsicar-.cą. 
Pobyt w ezkele jest bezpłatny. Pod czat? rzkolenia ©teuytmiia 
uczeń wyżyw-jerria, spanie, bieliznę po^cielo-WĄ, ukroofe r©- 
bocze oraz wsaelkie pomoce naukowe. W rsszr. c choroby ołrri. 
Tuaye. uczeń bezpłatną poradę lekarską i leczcnde.

lnwakda chętni d© nauki ogrodnictwa, witeiia bezzwłoczne* 
skierować wdania o przyjęcie, dołączając WTiasneręuznfe pi. 
sra©v ŻYciorys. metrykę urodzenia, ©rzeczerce mwaEik-.ef 
knmeoa fekerskćej. świadectw© raoralnośCŁ i przestać możtewto 
w najkrótszym czasie do Dyrekcji Saiooły pod wyżej wskae©-

Tuby większych Sbośca>a<ch ku­
puję. Szamarzewskiego 52

L 18853

Ubrania, płaszcze męskie wwo- 
setua-ei, marynarko, spodnie, 
materiał ubraniowy kupuje 
Wodna 21, skład ©dzieży,

10836

Narzędzia
piły do metalu 

wyroby 
«8u żelazne
kupuje
B. Mrnsze^ski Rit.
Poznań,M. Focha 32

Drogerię na prowincji dobrze 
prosperującą sprzedam. — 
Oferty ,,&©« Wielkopolski” 
nr 18731.

Urządzenia składowe biurowe
wykonuje, proiękłuje solddni«
terminowo. Telefon 49-56.

, 12768

Kupna
Grykę
Oferty 
nr 13524.

Skład d<o sprzedania na Jeży. ' Tapczan sktrzyakofwy szeroki, 
cach, Pruisa 18. Infeirmiacyj Pałr. Jackowskiego 9 m. 4 za. 
udzieli Graniczna 12 m. 20. raz kupię. 13529

Muchołapki, truciznę na my­
szy poleca Hurtownia Droge^ 
ryj,na F. i G. Fraais Nasł, — 
Wi. Kaiser, Poznań, Półwicj- 
ska 39, tel. 19-63. 13815

K. 
4-431

Sklep spożywczy z bo-ware.m, 
urządzeniem i mieszkaniem 
sprzedam z powodu wyjazdu. 
Adres wskaźe ..Glois Wielko­
polski” ur 13807.

S atki 
druty

gwoździe
kupuje 13831
M. MaliiSOTiti Hast.
Poznań, M. Focha 32

Administracja: Ogłoszenia — Wyspiańskiego 10. 1. ptr. Telefon 64-75. Konto PKO V-4499, Bank Społem nr 8.
Kolportaż (abonament, pofedyńcze egzemplarze i kolporterzy) — Poznań, ul. Bukowska 3. Telefon 78-64 

Kont© PKO V-440Q. Bank Społem nr 25
Redaktor naczelny przyjmuje w godzinach od 12-tej do 13-tej Sekretariat redakcji czynny codziennie od godz W 14 

Nadesłanych rękopisów redakcja nie zwraca.
Telefon redakcji 62-70 (nocny) 67-11. Telefon Dyr. Delegatury 64-75.

Kcdaktoi naczelny; Jan Zagierelcl. Wydawca; Spółdzielni. Wydawnicza .Czytelnik*'. Tłoczono w Drukarni św. Wojciecha pod Zarządem Państwowym w Poznaniu. K-1292Ó

Ogieszspfs o przetargu
Dvrekcja Państwowego Monopol© Spirytusowego ©giaoeo 

przeturg ^eo-grafniczooy na dostawę
artykułów biurowych i materiałów pisarskich.

Oferty w napieczętwwarycb i zalakowanych kopertach z »»- 
oioem r» bezfiz>owej kc-pencfe: ,,Oferta aa dostawę artyku­
łów biurowych i materiałów pisars-krch" należy składać d» 
dnia 5 mara 1946 r., godz. 12, w Kanccl. Główn. D. P. M. S. 
BiiżCTe arfocroacje orae formularze ofertowe można ©trzymać 
w Dyrekcji P. M. S., td. Lets®oo 1 Biuno Zakupów pokój 2H2 
w godaiaach biurowych.

ętworcae ołfert cortąpi dnia 6 maja o godz. 9-tej ran©.
Dyrek< ja zastrzega sobie pr wo zmniejsz-esm łub zwiększe­

nie zapotrzebowanych przedmiotów, wyboru oferenta, ocą-3 
iinóerwaźnfltJika przetargu bez podania przyczyny i poax>szerca 
z tych tytułów jakichkolwiek odszkodowań. Oferty nieuwzglę, 
clmiooie pozc-sta ją bez odipowiedzn.

Tytułem wadium maloży złożyć S^/o od sumy wortoóca ofero- 
waaveg© towaru w grtówoe lub w paipieroch wartoóciowych 
uzoarych przea M-nisterstw© Skarbu 4-372

Kupię kiffloa metrów Karolewn, ' 2—S - pokojowego., zdrowe go 
.Tparat trwałej orduł. parowy, ndeszkaoiia w /jróduweśicki lub 
Fuch© 142, zakład. 18680 pobliża ssnkam. Heleua Knest,
--------------------------------------------Poznań, 3 Maja 6, 133-29
Wózek do lodów kopię. Zgł©. i
nzeonl© Dstrohcoowaka 20 m. 3.

Kupię willę ewbl. nszkodizorą 
Sołaćz luib Osiedle Gruniwalda- 
kle. Spieszne oferty , ,Głots 
Wielkopolska'” nr 13793.

Serwisy ehaadowe i do kawy, 
kryształy, srebra, sztućce ku. 
puje Skład Porcelamy, Poznań, 
Mielżyńskiego HŁ. 13596

Kupię dtem lub willę, w Po­
znaniu ewentualnie z~ małymi 
remontem. Pośrednicy wyklu­
czeni. Oferty ,,Gł©s Wielko­
polski” ©r 13629.

Leżak, leżankę do-brze utrzy­
manie kupię. Lajagiewicza 17 
m. 3. 18653

Igły, czółenka, Bębenki do 
wszelkiego rodzaju maszyn do 
szycia kupuje Fr. Gawiński, 
Zakład Mechaniczny, Po-zmoń, 
uL Św. Marcin 46 wpodwórżu.

, 1'3681

Mofery elekłr. 
1,1 kw 800-980 obr. 
Wiertarki elektr. 

Tokarki 
kupujo

K.ffiafónewsRiM.
Poznań, M. Focha 32

Zamiana

Sprzedam Jrab zmmfenfe 4 po­
koje kochneą łazienką przy 
głównej ulicy we Wrocławiu 
na podobne lub mniejsize w 
Poznaniu, Oferty Księgarnia, 
Czytelnik Armii Czerwonej 1 
nr 35. 13571

Skład mieszkaniem żarnie.

nfe. Kańskiego 19 m. L.
13483

3 pokojowe nsfosrak&nfe wanoż- 
mik Grótegeaia, pa; i cerowe. z»- 
mróenóę wa takie sarnio w śród- 
raieśoiu, Nafjchętwfej w wólfe. 
Oferto ,,Glo» Wiclkcipoilski” 
nr 13744.

Prenśądz

Gotówkę, ręcsaną maszynkę lo­
dową, współpracę. Czekam 
pnopozTwcji, Oferty ,,G4oe 
Wlielkoipol-ski” wr 13838.

Kupię cylinder do samochodu 
Chevrolet Canad<a nowy lub 
używamy. Oferty ,,Gło« Wieł- 
kopoliski" nr 13719.

Kamienicę, willę lub dobrze 
położoną parcelę., wpłaty do 
2 000 W0_od właścicielt wpro-st 

oferty ,,Głots 
13753.

kupię. Spieszne 
Wielikopriski” w

Woirae lo&ale

Matejki park Wilsona 
na pinopo.tycje względnie 
wispólnika, do 5ft—100 tys. — 
Oferty' ,,Gbos Wii&lkoipołsiki”
ar 18323.

Szuka lokalu

Mieszkania 3 lub 4 pokojowe 
go nowoczesnego z garażem 
poszukuję. Zwrócę lub prze­
prowadzę remont. Oferty do

Pokoju próżnego poszukuję. 
Przeprowadzę remontu Oferty 
do ,,Gło*su Wielkopolskiego” 
nr 13469.

1—2 pokoi na biura w 
trum poszukuje spiesznie Pod- 
laszewski, Poznań, Kościelna 
38. 'Czynisz może być płacony 
żywnością. 13270 ;

Mieszkania
2 łub 3 pokoje z łazien­
ką poszukuję. Zwró­
cę remonf ewentual­
nie wyremontuję 

Berwińskiego 1 m. 7 
tel. 49-90 13651

Pokoju próżnego możKwie a
euebnią p©s®uikuje samoitny. 
Oferty ,G4oe Wieflcołpodsło ” 
nr 11806.

Poszukuję mie-szkoinia 3 lub 
4 pokojowego z meblami lub 
częściowo. — Oferty: „Głos 
Wfelkoipolskii” «w 13B4S.

Mieszkania 1—3 pofaoir z ku­
chnią i^Tzeyurwaidtzę Łub za- 
płatcę remont, praejimę lub 
kupię meibfe. Poważnie oferty 
, ,Gfe»s WreiMcoipolskii” nr 1866b.

Mieszkania 2—4 pokoi feaobuią 
komfort ijosałukntję. Wsizcfc' a 
k©srty zwrócę. Oferty „Głos 
Wi»lflco<pols.kS” «r 13695.

Poszukiwania

Szukam kolegów te Uniwersy­
tetu Porońskie$<x, wyda, le­
śny, którzy studiowała w la­
tach 193*5—39 z KaizślmHieraicm 
Matuszakiem, zamiesizkiałynŁ
Matejka 32. Wiadomość — 
Wrarszawm, Łomżyńska 3t 
m, 23. . 1888 3

Różne

Szyję elegancko. Potookiej 5.
13381

Wykonują dziurki maszynowo 
w bteliźmte. Poznań, Plac 
Bernardyński 4 m. 31. 13510

Prowadzę książki handlowe, 
sp-omządzam bfclamsy. Oferty:
,, Głos Wielkopolski ‘ ’ nr 18512.

Uprasza się świadków naje­
chania samochodu ciężarowego 
na 2 motocyklistów w dinau 
25 han, © godz. 9.30, wjeem©- 
rem w pobliżu Parku W3so­
na ® łaskawe podanie bliż­
szych danych pod adresem: 
Ryseczyńscy, Szewska 11 m. 7.

13790

Bielskie
materiały-podszewki

kupnie

W. TROJANOWSKI
Poznań. Św. Marcin 18 

12282

nadaje cerze NATUDALNA PIĘKNOŚĆ 
ORAZ POSIADA DYSKRETNY i TRWAŁY ZAPACH

Cennik ogłoszeń: Z» tekstem (steona 8-łamawa) 1-łamowy milimetr .7,— zł, większe wśród drobnych 1-U- 
nwwy milimetr 12,— złj w tekście (strona 4-łamowa) na strofie drugiej i trzeciej 1-Umowy m-ilimetr 25.-_ . 
na stronie Kroniki poznańskiej 1-łanowy milimetr 26,- zł. Zestaw tabelaryczny j skoipphkowany 5łJ’/« 
drożej. Drobne: Pierwsze słowo tłustym drukiem 10,- zł, każde dalsze słowo 5,— zł (najmniejsze ©głoszenie 
50,— zł): dla poszukujących posad i osób, zaginionych wskutek wojny: pierwsze słowo tłustym drukiem 
6,— zł, każde tfalsze słowo 3,— zł (najmniejsze ©głoszenie 30,— zł). A, l, w, z, do od itd. znaki skróty cyfiy do 
5 liczb - każde liczy snę aa 1 słowo. W wydaniach niedzielnych i świątecznych obowiązuje dopłata w wysokości 

6O’/o. Rabatu nie udziela się. Wszystkie ogłoszenia płatne cą przed wydrukowaniem


